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Obok utrzymania równowagi europejskiej 
zapewnianie możliwie długiego i  trwałego po
koju jest głównym celem polityki brytyjskiej. 
Rezultaty wojny przeszły najśmielsze oczeki
wania angielskich mężów stanu. Anglia po- 
atbyła się równocześnie dwóch najniebezpiecz
niejszych rywalów, nietylko swego olicyalne- 
tfo wroga niemieckiego lecz także bardzo po
dejrzanego sprzymierzeńca rosyjskiego.

Anglia jest nasycona i pragnie w spokoju 
używać owoców bezprzykładnego zwycięstwa. 
Wszelkie przyszłe za wikłania i konflikty mię
dzynarodowe są jej niepożądane, albowiem mo
gą łatwo zogrt.ić niezmiernie misternej ale 
w gruncie raeczy kruchej budowie brytyjskie
go Imperyum. Dlatego obawa Lloyd George‘a 
przed niemiecką inredentą w państwie pol- 
frWn i grożącem stąd nlebezpileczeństwem dla 
pokoju jest najzupełniej szczera.

Ażeby przezwyciężyć te skrupuły należy % 
polskiej strony wskazać na to^ j e  Polska po
zbawiona Gdańska i dostępu do morza będzie 
dla pokoju światowego daleko większem nie

bezpieczeństwem ulż ewentualna Irredenta 
dwóch milionów Niemców, nie tworzących by
najmniej zwartego obszaru narodowego. Dla 
dwucM estopdęciamilionowego narodu własny 

dostęp do morza jest kwestyą życiową, nato
miast nie jest nią bynajmniej dla Niemiec po- 
Hiadanie małego ułamka wybrzeża bałtyckie
go. Polska za wszelką cenę będzlte starała się 
przerwać śmiertelną obręcz niemiecką i  nie 
mogąc tego dokonać o własnych siłach będzie 
szukała sprzymierzeńców, w pierwszym rzę
dzie Francyi. Związanie bezwzględne Polski z 
Francyą z pewnością jest dla W. Brytanii nie
pożądane. Zaipobiedz temu jak  również usunąć 
wypływające stąd źródło konfliktów może je
dynie przywrócenie Polsce swobody ruchów 
przez restytucyę ujścia Wisty z odpowiodniem 
terytoryum zdolnem do obrony przed niemiec
kim atakiem.

Istnieje wreszcie wzgląd czysto oportuirist ju
czny, skłaniający Anglię do oszczędzania Nie
miec^ Społeczeństwo angielskie pragnie jak 
najszybszego pokoju. Odwleczenie go zagraża 
poważnemi zawfkłaniami na wewnątrz. Ruch 
bolszewicki zapuszcza w Anglii a zwłaszcza w 
Szkocyi coraz silniejsze korzenie. Dlatego kie
ru jące sfery angielskie biorą całkiem seryo po
gróżki Niemców, ż® w razie zbyt twardych 
warunków pokojowych odmówią podpisania po
koju i złączywszy się z Rosyą i innemi pań
stwami lx>lszewicikiemi podejmą wojnę na 
nowo.

W  odpowiedai na to dyplomacya polska po
winna podkreślić, że tylko Polska silna i zdol
na do żyda może tworzyć tamę przeciw zale
wowi bolszewickiemu. Związek Niemiec z Ro
syą jest tak naturalny, że nie zapobiegną mu 
żadne ustępstwa. Groźbę wynikającą, z soju
szu niemiecko-rosyjskiego może jeżeli nie usu
nąć to przynajmniej osłabić tylko stworzenie 
potężnej baryery pomiędzy tema państwami, 
której najważniejszą częścią musi być z natury 
rzeczy Polska.

Politycy polscy powinni mleć wreszcie jedną 
okoliczność zawsze na uwadze. Anglia w swych 
stosunkach z innemi państwami i narodami 
powoduje się czystą racyą stanu ale stara się 
zawsze uzgodnić ją  przynajmniej pozornie z 
sasadamd moralności i prawa. Płaszczykiem 
iym usiłowała okryć nawet przedsięwzięcia

zaborcze i niewątpliwe gwałty. Np. wojnę prze
ciw Burom W. Brytania rozpoczęła oficyałnie 
gwoli obrony uciśnionej ludności czarnej oraz 
napływowej ludności białej. W obecnej wojnie 
światowej po zdobyciu kolonii niemieckich 
Anglia urządziła plebiscyt wśród ludności mu
rzyńskiej, który naturalnie oświadczył się za 
panowaniem angielskiem.

Daleko jeszcze skrupulatniej Anglia przestrze
ga zasad prawa i moralności u innych państw. 
Można się do woli oburzać na angielską hipo
kryzję ale z faktem tym trzeba się liczyć. Dla
tego nie można dość silnie i gruntownie uza
sadnić naszych praw do spornych obszarów 
polsko-niemieckich. W  szczególności tam, gdzie 
nasze postulaty sprzeciwiają się zasadzać etno
graficznej, trzeba wykazać, że niekorzystny dla 
nas układ stosunków narodowościowych jest 
rezultatom gwałtu i zaboru, brutalnej polityki 
eksterminacyjnej i germanSzacyjnej, że więc 
zwrot Gdańska jest tylko przywróceniem a  nie 
naruszeniem prawa narodów do stanowienia o 
sobie. \

Wogóle to pr awo powinno stanowić podsta
wę wszystkich naszych zewtndykacyL Kombino
wanie go wzorem czeskim z tzw. prawami hi- 
storyeznemi np. odnośnie do Litwy i Rusi może 
tylko pozycyę naszą na gruncie angielskim i 
amerykańskim osłabić i wzbudzić wątpliwości 
co do naszych najbardziej uzasadnionych pre- 
tmsyi. Dlatego odrzucenie przez Sejm rezolucyi 
pos. Niedziałkowskiego, stającej w kwestyi kre
sów wschodnich jasno i kategorycznie na grun
cie samostanowienia narodów a przyjęcie dwu
znacznej i nielogicznej rezolucyi komisyi spraw 
zagranicznych bynajmniej nie przysłużyło się 
sprawie polskiej.

Sej
(Posiedzenie dnia 11 kwietnia),

(Według P. A. T.)

Na wczorajszem posiedzeniu przyjęto ustawę 
o rzeczowych świadczeniach wojennych, 

na podstawie której zmagazynowane po skle
pach względnie wykupione przez spekulantów 
artykuły jak  bielizna, koce, sienniki i t. p. bę
dą wzięte i  obrócone na potrzeby żołnierzy.

Przyjęto również wniosek o utworzeniu u- 
rzędu zaopatrzenia armii.

Z kolei przyszła pod obrady 
sprawa warunków pr. oy robotników, zatru

dnionych przy robotach publicznych, 
prowadzonych prze® sejmiiki powiatowe. Po 
przemówieniach pp. Skulskiego i Żuławskie

go wnioski komisyi przyjęto.
Przyjęto także wniosek nagły Janeczka, aby 

rząd dostarczył natychrilast wagonów potrzeb
nych do przewozu ziemniaków i zboża siew
nego z Poznańskiego. Gdyby w tym czasie oka
zało się potrzebnem chwilowe ograniczenie ko
m unikacji, to Sejm upoważnia rząd do chwi
lowego ograniczenia ruchu towarowego i oso
bowego. ^

Przystąpiono do wniosku nagłego pos. Da
szyńskiego

w sprawie zniesienia staniu wyjątkowego.
Pos. Daszyński: Wczoraj uznano nagłość

wniosku, co wywołało komentarze bardzo da
leko sięgające. Mówca oświadcza, że nie było 
zamiarem wnioskodawców ani obalać rządu, 
tem mniej dawać podnietę jakimkolwiek czyn
nikom bezładu, nie mówiąc już o czynnikacn 
wrogich Polsce, któro gotowe są współdziałać

z bolszewikami rosyjskimi, znajdującymi slą 
obecnie w walce z Polską. W kraju panuj* 
spokój, chociaż względny, bo ludność bezsprze
cznie jest ciężko rozgoryczona. Przyczyny t*go  
niezadowoleń ia nie są polityczne, ani doktry
nerskie. Te ogonki przed setkami sklepów, tai 
poszukiwanie pierwszych potrzeb życiowych 
przez całe rodziny pochłaniają wszystkie my
śli, niepokoją rewoltują ludzi. Stan wyjątkowy 
godzi najbardziej w klasę robotniczą, małorol
nych i bezrolnych chłopów. Pan minister o- 
świadiczył, że administracya niema zamiaru 
szykanować ruchu robotniczego, ani chłopów. 
Więc pooóż tak ciężko dotykać duszę narodu?

Minister spraw wewn. Wojciechowski Do
świadczył, że

gótow jest cofnąć stan wyjątkowy,
ale pod warunkiem, że Sejm da rządowi mo
żność bronienia spokoju i bezpieczeństwa ogól
nego za pomocą odpowiedniej ustawy.

Pos. Dębski wobec wyjaśnień m inistra stat- 
wia wniosek: 1) Wzywa się rząd, aby 
stan wyjątkowy, na terenie byłego Królestwa 
Kongresowego rozporządzeniem z dnia 1 kwie
tnia zaprowadzimy; 2) wzywa się rząd, aby 
niezwłocznie przedstawił Sejmowi ustawę, m a
jącą na celu zabezpieczenie państwa przed wy
stąpieniem przeciwko jego niepodległości i  ca
łości oraz przed bandytyzmem i paskarstweaa.

W imiennem głosowaniu przyjęto punkt 
pierwszy wniosku, punkt drugi przyjęto z pp- 
wnemi poprawkami ks. Lutosławskiego.

Marszalek komunikuje tekst uchwały Izby 
francuskiej, będącej odpowiedzią na adres 
Sejmu polskiego. Przytem dodaje ze swojej 
strony, że czytanie adresu przyjęła izba fran
cuska przeciągłymi jednomyślnymi oklaskami

Przystąpiono do pierwszego. czytania ustawy 
w sprawie zniesienia ustawy z dnia 26 mared 

w sprawie stemplowania banknotów.
Pos. Diamand przemawia za stemplowaniem 

banknotów, przyczem zwraca uwagę, że min. En 
glich chciał pożyczki 50 proc., nowy zaś mini
ster żąda 70 proc. Sejm, uchwalając ją  wiedział 
sam, że nie jest ona bez wad. Żadnej z tych wad 
nowy projekt nie usuwa, a wprowadza szereg 
wad nowych, należy przeto projekt ten odrzu
cić i  pozostać na stanowisku dawnej uchwały.

Wniosek m inistra odeslanio do komisyi bu
dżetowej.

W liczbie wniosków nagłych uchwalono na 
skutek inieyatywy posła Łańcuckiego (soc.) 
wniosek m inistra kolei
w sprawie przyznania kolejarzom jednorazowej 

subwcncyi
Na ten cel przeznaczyło ministerstwo skarbu 

około 11 milionów marek i 14 milionów koron.
W dyskusyi

o Śląsku Spiżu i  Orawie 
prosił poseł Reger o wysłanie najszyszej pomo
cy wojskowej dla Brygadyera LaMnika, oraz
wysłanie najszybciej żywności, aby można było 
przeciwdziałać agitacyi czeskiej.

Nad sprawą oszacowania szkód, wynikłych 
z powodu wojny z Ukraińcami i .przyznania na 
ten cel zaliczki w kwocie 5 milionów (wniosek 
posła Hausnera) oraz nad sprawami z tem się 
łąoząoemi uchwalono odbyć

tajne posiedzenie,
O godzinie 9-tej wieczorem zaczęły się tajne ̂  

obrady.
Dyśkusya toczyła się na temat położenia wo- 

jenego pod Lwowem.
O godz. 1 I-tej w nocy socyaliści postawili
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wniosek o zamknięcie dysikusyi. Wniosek ten 
upadł, wobec czego obrady toczyły się w dalszym 
ciągu. Po dłuższej dyskusyi wniosek posła Ada
ma w sprawie zasilenia frontu galicyjskiego i 
wysłania tam nowych poważnych sił przyjęto.

Po północy otworzył marszałek jawne posie
dzenie i zaproponował aby ustawę o bezpieczeń
stwie, projektowaną przez ministra spraw wew. 
Wojciechowskiego umieścić na porządku dzien
nym najbliższego posiedzenia, które ma sdę od
być już po świętach W M kiejnocy tj. dnia 29-go 
kwietnia.

Pos. Diamand postawił wniosek, aby ustawę 
a bezpieczeństwie jako wniosek nagły bez pier
wszego czytania odesłać do komisyi prawniczej 
aby załatwiła się z tym wnioskiem do soboty 
popołudnia. Proponuje^ aby ustawa z pominfę- 
jiem szeregu formalności była przedłożona sej
mowi na sobotniem posiedzeniu popołudnio
wemu Wniosek posła Diamanda upadł, gdyż za 
zwołaniem posiedzenia na sobotę oświadczyło 
się tylko 95 posłów, przeciw zaś 115.

Socyaliści głośno protestowali przeciw wyni
kowi głosowania.

Na tem posiedzenie zakończyło się.
-Uli l_  "1 ..... . 1,1 ■IBSB!”   .......1   UJ-

Nowa większość w Sejmie.
(ToL .Naprzodu*).

Warszawa, 12 kwietnia.
Nieprzejednane rekacyjne stanowisko ende

ków w sprawie rolnej odepchnęło automatycz
nie witosowców ku lewicy i stworzyło w Sejmie 
nową większość. Toteż gdy w czwartek przyszła 
nA porządek dzienny kwestya nagłości wniosku 
L Daszyńskiego i Fichny, witosowcy głosowali 
za nagłością. Wytworzyło to w Sejm ie nową 
sytuacyę, o której napiszemy obszernie. Na ra
zie podajemy parę głosów prasy. „Robotnik" 
pisze w art. p t :  „Dzień przełomowy w Sejm ie":

„Jeżeli zwrócimy uwagę na to, że zaledwie 
przed kilku dniami większość sejmowa odrzu
ciła nawet rozprawy nad odpowiedzią ministra 
w sprawie stanu wyjątkowego, przyjęła tę od
powiedź do wiadomości i obaliła wniosek so
cjalistyczny przeciwko stanowi wyjątkowemu, 
— jeżeli to sobie przypomnimy, to zmiana w u- 
sposobieniu Izby zarysuje się z całą wyrazi
stością.

Taki Jest owoc „zwycięstwa" endeckiego w 
komisyi rolnej, taki tryumf odniosła polityka 
OMfeeko-obszarnleza, która łudziła się, że osią
gnie naraz dwa cele: i reakcyjne rządy zapro
wadzi w Polsce z pomocą chłopów, i chłopów 
okpi, nie dając im ziemi.

Próba przewleczenia sprawy aż do chwili, 
kiedy przyjdzie sukurs endecki z Poznańskiego 
i endecy pozyskają „ murowaną" większość — 
nawiodła.

Endecy sami, własnemi rękami rozbili tę wię
kszość, na którą liczyć mogli. Ratowanie ob
szarników było zgubą dla dumnych planów 
endecyi".

Z prasy burżuazyjnej warto podać glos „Kur. 
Porannego", który tak charakteryzuje taktykę 
i  porażkę endecyi:

„Oziego jednak zrozumieć niepodobna, to te
go, że o pracy konstytucyjnej nie pomyślało to 
stronnictwo, które wczoraj pozostało w m niej- 
szści i które wyobraziło sobie, że można istotnie 
źle ukrywaną inercyą, stanami wyjątkowe mi, 
większością w Sejmie, czapką, papką i solą, bis- 
markowskiml pomysłami, zagłobowemi fortela
mi, fikcyą suwerenności Sejmu, przygotowa
niem wyprawy na Moskwę, pięknenu mowami, 
reklamą przyjaciół, Polską rządzić dopóty, do
póki nie zjedzle do Warszawy jakiś mąż o- 
patrznościowy i „nada" Polsce taką konstytc- 
cyę, jaką uzna Za odpowiednią.

Ten system wyczekiwania, aż się stan rzeczy 
w kraju „ucukruje i uleży", ażeby dopiero wte
dy zacząć stanowić w ten czy ów sposób, ua ja 
kich fundamentach zbudowany ma być gmach 
państwowości polskiej, musiał prędzej czy pó
źniej doprowadzić do tych niedorzeczności, 
wśród jakich dziś stronnictwo kończy swoją 
przewodnią w Sejmie rolę".

Na wczorajeaem posiedzeniu znowu stanęła 
kwestya stanu wyjątkowego —  już nie na
głość tejże, lecz sama kwestya merytoryczna 
Pos. Dębski (tugutowiec) postawił wniosek o 
zniesienie stanu wyjątkowego i wzywający 
rząd o przedłożenie ustawy przeciwko paska- 
nzom, bandytom i osobom działającym przeciw
ko całości i  niepodległości Polski. Korfanty po
stawił wniosek o imienne głosowanie, licząc na 
to, że przepadnie wniosek t. Daszyńskiego o 
zniesienie staniu wyjątkowego. Tymczasem tow. 
Daszyński cofnął swój wniosek, i wniosek Dęb
skiego został przyjęty — eoprawda z poprawką

ks. Lutosławskiego (ten zawsze się znajdzie, 
gdzie jest jakaś represya), że stan wyjątkowy 
pozostaje aż do wprowadzenia w życie nowej 
ustawy p. Dębskiego. Min. Wojciechowski o- 
świadczył gotowość przedłożenia tej ustawy w 
ciągu 24 godzin, i  w ten sposób grożący kryzys 
ministeryałny został zażegnany —  na razie.

Tak więc kwestya stanu wyjątkowego skoń
czyła się porażką prawicy. Jest to nowe ogniwo 
w łańcuchu porażek czasów ostatnich. Przy
pomnijmy np., jak  to prawica gwałtownie przed 
kilku dniami chciała wprowadzić 16 miano- 
wańćów ze wsch. kresów. W komisyi sprawa 
była załatwiona, ale na plenum po przemówie
niach ti, K. Czapińskiego i Niedziałkowskiego 
witosowcy się cofnęli i sprawna została odesła
na ponownie cio komisyi — zapewne na długo.

Jeszcze jeden ciekawy moment z dzisiejsze
go posiedzenia — znakomita mowa tow. Dia- 
manda, który mocno skrytykował dziwną tak
tykę wobec Sejm u p. Karpińskiego ministra 
skarbu. Długiej mowy izba słuchała z wyjątko
wą uwagą.

Silną mowę tow. Daszyńskiego w sprawie ko
nieczności usunięcia stanu wyjątkowego poda
my dosłownie. ♦ę o

Zdawało się, żą wynik głosowania nad wnio
skiem posła Dębskiego, osiągnięty w dniu 10 
kwietnia i demonstracyjne w ślad m, nim opu
szczenie sali obrad przez socyałistów, piastow- 
ców i P. S. L  zahamuje na czas dłuższy dzia
łalność Komisyi Rolnej i bieg samej reformy. 
Tymczasem w d. 11 kwietnia odbyło aię normal
ne posiedzenie Kom isyi Poseł Dąbski powrócił 
do swej roli referenta i postawił wniosek o co
fnięcie wczorajszej uchwały. Rozwinęła się dy- 
skusya, która chwilami przybierała charakter 
ogólnej. Przedstawiciele związku ludowo-naro
dowego i „bliźniacy" mocno obstawali przy 
wczorajazem swem stanowisku i  oponowali 
przeciw reasumpeyi (cofnięciu). Po dwugodzin
nej z górą. naradzie wniosek o reasumpcyę, pod
damy został pod głosowanie i o dziwo! uzyskał 
większość przy trzech wstrzymujących się (2 
emzeterowców i  1 „bliźniak"). Kionsternacya 
przeciwników wniosku była zbyt silna. Zażąda
no 10 minutowej przerwy, w ozasie której wpro
wadzono drobne poprawki, nie zm ieniając wnio
sku w istocie, a  niby nadające uchwale charak
ter kompromisowy. Wniosek ten został przyję
ty jednomyślnie. W ten sposób wiązek ludowo- 
narodowy, nie chcąc się praeciwstawiać zgru
powaniom ludowców zrezygnował całkowicie ze 
swego zasadniczego stanowiska, uważając n a j
widoczniej, że zupełna rozygnacya jest najiep- 
ezem wyjściem % położenia bee wyjścia. Kaipitu- 
lacya zupełna.

Następnie posłowie socyaihetycmi postawili 
wniosek o wywłaszczenie ziemi położonej w po
bliżu miast i centrów osad fabrycznych, potrze
bnej na ogródki i kolonie robotnicze. Wniosek 
ten w sformułowaniu ministerstwa rolnictwa 
został przyjęty. ♦» *

Przed kilkoma dniami Sejm  odesłał z powro
tem do komisyi aprowizacyjnej je j wniosek na 
przedłużenie państwowej gospodarki zbożem do 
nowych żniw. Wraiz z tym •wnioskiem komisya 
miała także zreferować szereg wniosków prze
ciwnych i tak p. Dębskiego, Fiastowca, żądają
cego natychmiastowego wprowadzenia wolnego 
bandu zbożem. Po wyczerpującej dyskusyi w 
której tow. Diamand przedstawił zasadniczą 
różnice pomiędzy wolny mhandlem a państwo
wą gospodarką i podkreślił, że główną winę w 
dzisiejszych stosunkach ponosi dekret ministra 
aprowiŁzaicyi, który oibok gospodarki państwo
wej dozwala na wolny' handel, system mieszany 
posiadający wszystkie braki obu systemów tak 
wolnego handlu i gospodarki państwowej. Dy- 
skusya w komisyi wyłoniła szereg wniosków co 
do gospodarki w roku. 1919—1920, co do zwal
czania lichwy i przymusowych rekwizycyi. — 
Wnioski te odroczono do osobnego traktowania. 
Wniosek Dębskiego za wolnym handlem odrzu
cono przeważającą większością głosów, wnioski 
tow. Arciszewskiego, stojące w związku z apero- 
wizacyą do sierpnia r. b. przyjęto, inne odro
czono. ** ♦

Na posiedzeniu Sejmu z dnia 8. 4. 1919 wniósł, 
tow. poseł Kłemesiewiez następujące interpela- 
cye:

1. W sprawie wstrzymania wypłaty t. ®w. „za
siłków amerykańskich".

2./W sprawie wstrzymania wypłaty zasiłków 
rodzinom poległych, zaginionych i inwalidów 
wojennych.

3. W  sprawie wypłaty bezzwrotnych zapomóg

finansowych, przyznanych przez prezydyum 
Magistratu m. Krakowa z .funduszów państwo
wych osobom, zniszczonym wypadkami wojen
nymi, celem podtrzymania ich egzystencyi go
spodarczej.

4. W sprawie nie wprowadzenia -w życie IV. 
Koła wyborczego do Rady gminnej w Kłaju w 
Galicyi. Cz.

DNIA 14-GO KWIETNIA 1319 ROKU
ASYGNATY DOLSKIEJ POŻYCZKI WOJENNEJ

nabywać można (po potrąceniu procentu): 
100 markowe, koronowe, rublowe za 97"26 
500 „ 486-32

1000 „ „ „ „ 972-64
5000 „ „ „ 4864-20

10000 „ „ „ „ 9726 39

Z Polski i zagranicy.
Z FRONTÓW. LWÓW POD STRZAŁAMI.

Na wschodnich frontach, prócz Lwowa, prze
ważnie spokój lub drobne starcia. Na Wołyniu 
nasze oddziały wyparły wroga z Kopyt za Sty* 
i zniszczyły most.

Lwów przechodzi w szystkie okropności ostrze
liwania. Ukraińcy zasypują miasto gradem po
cisków. mieszkańcy- kryją sin w piwnicach. 
Strzały padają na całe ■ miasto, powodując co
dziennie ofiary w rannych i zabitych.

Na froncie Wielkopolskim wzrasta zaczepna 
działalność Niemców.

Na Górnym Śląsku Niemcy podtrzymują 
ruch Spartakowców, by nie dopuścić górników 
polskich do pracy. Zarząd kopalń odrzuca żą
danie polskich delegacji robotniczych, by po
djąć pracę. Nad linią demarkacyjną Niemcy 
koncentrują wielkie siły.

WYBUCH PROCHOWNI W LUBLINIE.
W Lublinie dnia 11 b. m. nad ranem o g. 3.15 

i  3.45 nastąpiły dwa wybuchy magazynu amu- 
nicyi w południowej części miasta, koto Wrot
kowa.- Cały szereg domków w pobliżu magazy
nów uległ zniszczeniu. W mieście prawie wszę
dzie wyleciały szyby. W m iejscu wybuchu po
wstał w ziemi lej olbrzymiej głębokości. —- 

W mieście wybuch wywoła! popłoch.
W pobliżu m iejsca wybuchu aresztowania 

dwócn ludizd, z których jeden m iał pr-zy sobie 
dynamit. ińooaie

OBLĘŻENIE ODESSY.
Bolszewicy zaczęli oblegać Odessę. W odległo* 

ści kilku wiorst od przedmieść toczą się zacię
te walki. W mieście wybuchają bunty ludności, 
tłumione przez wojska koalicyjne. (Co się stanie 
z naszymi legionistami w Odessie?)

Biuro Reutera podaje, że Odessa została ewa
kuowana przez wojska koalicyjne. W ojska te 
przyszły do Bessaraim  za Dniestr i znajdują się 
w ciężkiem położeniu. Wśród nich jest polski 
oddział Żeligowskiego.

NIEPOKÓJ W BUŁGARYI.
Z Londynu donoszą o wybuchu niepokojów 

w Bułgaryi. Wojaka angielskie miały obsadzić 
Warnę.

W IELK I KONCERT CHOPINOWSKI odbędzie 
się w* sobotę 12 bm. w sali „Sokoła". Wykonaw
ca: Aleksander Michałowski, pianista. Początek
0 g. S wieczorom.

WIECZÓR MUZYKI I  POEZYI PO LSK IEJ od
będzie się dnia 14 bm. w sali „Sokoła".

Za serce chwyta
1 do łez wzrusza każdego najnowsze arcydzieło

francuskiej firruy ECLAIR

F A U V E T T E
Skowronek

dramat w 6 akiach, osnuty na tle utworu Ana
tola France’a, wyświetlany obecnie

w kinoteatrze „Sztuka"
Mi. św , J a n a  6 .

M Ą C Z K A  O W SIA N A
faisryki Adama Branackiugo w Sosnowcu, 

p rzyrząd zona na m leku , w z u p e łn o śc i z a 
s tę p u je  p okarm  m aik i, wpływa na szyb k i 
p rzy ro st w agi, u łatw ia z ą b k o w a n ie  5 z a p e 
w nia praw idłow y rozw ój m ięśn i i k o śc i, 
iw ączka ta  w sk u tek  z a w a rto śc i o d żyw czej 
tak ą  p o sia d a , p rzew yższa  w sz e lk ie  te g o  

ro d za ju  d o ty ch cz a so w e  produkty. 
Żądać w sMatfacfc kciORlainycń i aptecznych
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i  sprawie kula! Jpiiif.

Proknratorya krakowska skonfiskowała bez
prawnie w N-rze 79 „Naprzodu" z dnia 4 kwie
tnia r. b. artykuł następujący:

„LIST Z WIPZIENIA KRAKOWSKIEGO.
„Po rozbrojeniu naszego oddziału miilicyi lu

dowej oznajmiono nam, że jesteśmy aresztowa
ni. Cały oddział ułanów przystąpił do szczegó
łowego zrewidowania każdego z nas. Spisali się 
nie do pozazdroszczenia. Zamało było obelg i 
wyzwisk, więc poczęli się ćwiczyć kolbami na 
naszych kaskach i grzbietach. Co miało jaką
kolwiek wairtość w bezczelny sposób rabowano, 
nie mówiąc już o pieniądzach, z których do
szczętnie nas ogołocono. Cały żołd, jak i otrzy
maliśmy w ostatnich czasach, powędrował do 
kieszeni polskich ułanów. Opisującemu niniej
sze zrabowano 100 marek. Tak się odbyła rewi- 
zya.

Po wyprowadzeniu nas na ulicę na rozkaz 
poczęto jalk na wizgardę, śpiewać plugawą 
■pieśń pogromszczyków: „Od Dąbrowy wieje
wiater...“ Odpowiedzią na tę prowokacyę za
brzmiała z kilkuset piersi pieśń: „Gdy naród
do boju". Na noc zapędzono nas do koszar ko
zackich w Będzinie i tejże nocy wywieziono do 
Krakowa. Tutaj dopiero mogłeś się towarzyszu 
walki o niepodległość cieszyć z wszelkich wy
gód, których za caratu żeś nie widział.

Oto, wpakoiwali nas, ilu wlezie, do podziem
nych lochów, wysłanych zgniłym barłogiem. — 
Z sufitów kapie, po ścianach leje się, na podło
dze barłóg w wodzie. Oto apartamenta dla... 
państwowej milicyi ludowej, dla tych, którzy w 
pierwszych szeregach szli walczyć o wolność i 
niepodległość kraju.

Bez ofiar się nie obeszło. Oto jeden z towa
rzyszy będąc prawie nieprzytomnym, i nie zda
jąc sobie sprawy, gdzie się znajduje, poruszył 
za klamkę od drzwi lochu. To wystarczyło, aby 
żołnierz, stojący ma warcie, wzdął to za chęć 
ozy próbę ucieczki. Rozległ się huk i dwie ofia
ry przeszyte jedną kulą legły trupem. Jeden z 
nich tow. Grudnik, znany wśród robotników, 
Zagłębia Dąbrowskiego, jako szermierz walki o 
niepodległość i wyzwolenie pracy. Nie złamała 
go katorga, gdizie był wysiany za swe niezłom
ne stanowisko walki z caratem, lecz za to prze
cięła. nić tego niezmordowanego żywota polska 
kula w wolnej i  niepodległej Republice Ludo
wej. Łącznie z Gnidnikiem zabity został Stani
sław Kurek. Trzecią ofiarą jest tow. Uracz Mar
celi z Porąbki, który zbity, zmaltretowany 
zmarł w szpitalu. Lecz om jeden był tylko tym 
„bolszewikiem", szczęśliwym, który dostał się 
do szpitala, gdyż od tego czasu doktór przyj
muje chorych na podwórku, na kolanie pisze re- 
ceutę, a leczyć się, a  właściwie konać możesz

, w pełnym wilgoci i zaduchu lochu twierdzy 
krakowskiej.

Zasyłamy Wam Towarzysze i Koledzy z pol
skich katorg pozdrowienia i bratni uścisk dłoni 

5-ty bostyom w Krakowie.
Podpis nieczytelny.

Jest to już drugi z rządu wypadek konfiskaty. 
Artykuł powyższy nie ma żadnych absolutnie 
cech antipaństwj>wycii, opisuje jedynie hanie
bne stosunki, panujące w więzieniu krakow
skiem.

Konfiskatę powyższą przeto tłómaczyć sobie 
można chęcią materyałnego szkodzenia pismu 
robotniczemu. Powodem tego jest fakt, że ten
że artykuł ukazał się bez przeszkód w „Górni
ku", wydawanym w Zagłębiu DąbrOwakiem o- 
raz w „Robotniku" Nr. 145 z dnia 1 kwietnia rb.

Wobec powyższego zapytujemy P. Ministra, 
czy skłonny jest przedsięwziąć środki, aby na 
przyszłość uchronić prasę robotniczą od bezpra
wnych represyi, winnych zaś konfiskat pocią
gnąć do odpowiedzialności.

II.
Prokuratorya Krakowska dokonywa systema

tycznych konfiskat w „Naprzodzie", organie P. 
P. S. U., wydawanym w Krakowie.

W N-rze 82 z dnia S kwietnia znowu dokona
ne konfiskaty, a mianowicie skonfiskowano u- 
stęp z rezolucyi, uchwalonej na zgromadzeniu 
ludowem w Krakowie w dn. 6-tym kwietnia 
treści następującej:

Zgromadzeni w dniu 6 kwietnia wyborcy kra
kowscy

stwierdzają z wielkiem niezadowoleniem, że 
Sejm Rzeczy pospolitej Polskiej nie spełnia do
tąd ani jednego obowiązku przedstawicielstwa 
narodu, uwolnionego z niewola i rozdarcia po 
czteroletniej męczarni wojny światowej. Ni© 
tylko bowiem zaniedbał Sejm jakąkolwiek pra
cę nad zasadami koanstytucyi wolnego i 'zjedno
czonego państwa, lecz, utrzymał podział Polski 
na dawne trzy zabory.

Nie stanął Sejm  w żadnej ważniejszej spra
wie ainii w obronie praw ludu, ani nie ulżył lu
dowi w jego okropnem położeniu. Był głuchym 
na jęki katowanych, więzionych i zabijanych 
robotników i dodawał jeszcze otuchy siepaczom 
reakcyi, panoszącej się coraz zuchwałej w Pol
sce.

Nje wprowadził ani jednej reformy koniecz
nej dla odrodzenia ludu i państwa, a  pomno
żył wyzysk i bezkarność lichwiarzy.

Wyborcy uznają z wdzięcznością pracę i  wal
kę Związku Polskich Posłów Sosyalistyictzmych, 
którzy wbrew większości reakcyjnej bronią oby- 

j watelskich praw chłopa i robotnika i  dążą do 
; reform społecznych w interesie ludu pracują- 
j cego.
i Lud pracujący sitanie w razie potrzeby za
j swoimi posłami i wyraża im swoje zupełne za- 
| ufanie.

Te konfisakty „Naprzodu" stały się syste
mem. P. prokurator widocznie z uporem zmie
rza do swego celu — materyałnego szkodzenia 
wydawnictwu i rozgoryczenia ludności.

Wobec tego zapytują podpisani P. Ministra, 
czy wiadomo mu o systematycznem szykanowa
nia „Naprzodu" i  co zamierza uczynić, aby raz 
położyć kres bezpodstawnym konfiskatom pi
sma robotniczego.

Czy Polska wie wszystko 
o Lwowie?

Jalk łatwo czyta się i wymawia ■wyrazy: „Bo
haterski Lwów". „Bombardowanie Lwowa". 
„Dzielna postawa ludności lwowskiej". '.Nie
zwykłe męstwo lwowskich kolejarzy"...

Talk, Polska zna Lwów. Wie, ile go cenić trze
ba.

A jednak twierdzimy, że szeroka Polska dotąd 
nie wie, jakiem  jest życie obecne Lwowa, tej 
ruchliwej niegdyś ćwiermilionowej blisko lud
ności.

Aby powiedzieć, ż© się to życiie zna, trzeba 
tam być, oddychać tą atmosferą krwi, zniszcze
nia, niepokoju, nędzy.

Dziś —  po pięciu latach pożogi wojennej, któ
ra w najwyższym stopniu zniszczyła i osłabiła 
Galicyę, Ukraińcy ostrzeliwują Lwów pociska
mi działowymi szósty już miesiąc.

Co czynią Lwowianie
Zaprawdę, ni© dość jest ich nazwać bohate

rami i męczennikami.
Polska musi spojrzeć głębiej w ich dusze. — 

I umieć wczuć się w psychologię szerszych mas 
ludności, która poprzez pierwszy bohaterski od
ruch obrony polskości miasta, poprzez hart dal
szej wytrwałej walki i samozaparcia, doszła 
nakotniec do stanu, na który jeden tylko jeet 
wyraz: martyrologia.

Ta ludność szarpana nieustannie zbliżające®) 
się to oddalonem niebezpieczeństwem zdobycia 
miasta przez wroga nabyła nakoniec jakiejś 
dziwnej niewiary w pomoc, w możliwość inne
go życia, stała się nieufno, podejrzliwa

Mimo Skutecznej odsieczy bowiem, miasto 
jest nadal pogrążone w odmęcie. Artylerya u- 
kraiń3ka bije w centrum miasta, sklepy żywno
ściowe pusto, targi wyludnione, wodociągi ni© 
funkeyonują, a  ciemności zalegają Lwów.

Przed nielicznymi sklepami miejskimi, gdizie 
w oczekiwaniu na bochenek chleba z czarnej 
mąki godzinami stoją codzień tłumnie jsze gino- 
mady ludu roboczego i wynędzniałej intelagem- 
cyi, rozgrywają się bolesne sceny.

Straż obywatelska karabinami na poprzek 
zagradza wejście, strzela w powietrze, a  jęk, 
krzyk, płacz cisnących się miesza się z rozpacz
liwymi głosami.

A wtedy chyłkiem wciskają się agitatorzy i a- 
gitatorki w interesie oblęgających. wojsk ukra-

EDMUND GONCOURT.

Śmierć Juliusza Goncourta.
O

5 czerwca. Ma coś niszczycielskiego w rękach. 
Zawsze chce gnieść, łamać przedmioty, które 
sto mu znajdą pod ręką.

Na każcie zapytanie jego odpowiedź odrucho
wa brzmi: nie — podobnie, jak u biednego dzie
cka,* które żyje w ciągłej obawie, aby go nie zła
jano. ■

Długie chwile, kiedy siedząc blizfco mnie w 
pokoju, nie jest ze mną.

— Gdzież ty jesteś, mój drogi — pytałem go 
wczoraj.

— W przestrzeniach... próżnych — odpowie
dział mi po chwili milczenia,

11. czerwca. Tego dnia nie mógł przypomnieć 
sobie tytułu jednej z swoich powieści —  a mi
mo to posiada jeszcze dwie zdolności, godne u- 
wagi: malownicze określenie, jakiem  charakte
ryzuje przechodnia, rzadki epitet, jaki nadać u- 
mie niebu.

Dziś wieczorem bodem boleśnie wzruszony. 
Kończyliśmy obiad w restauracyi. Gar son przy
niósł nam półmisek. Posługuje się nim. niezręcz
nie. Niezręczność jego nie m iała w sobie nic 
zbyt uderzającego lecz patrzono na nas i  ja  o- 
dezwałem się z odcieniem zniecierpliwienia:

— Mój drogi, uważaj przecież... nie będziemy 
mogli więcej nigdzie wychodzić.

A oto on zaczyna zalewać się łzami, mówiąc:
— To nie m oja wina... to nie m oja wina — 

I jego ręka drżąca i skurczona sizuka. -mej ręki 
pod obrusem.

— To nie moja wina — powtarza — ja  wiem, 
jak ą  ci przykrość sprawiam, ale j ą c z ę s t o 
c h c ę  a n i e  m o g ę . . .

I ręka jego ściskała moja z żalosnem: Daruj 
mi!

Wtedy obaj poczęliśmy płakać w naisize ser
wety przed zdziwionymi gośćmi.

Tak jest, powtarzam to: Bóg mógł kazać um
rzeć mu jak  każe umierać każdemu — miałbym 
może odwagę znieść to — ale kazać mu umie
rać, obdzierając go powoli ze wszystkiego, co 
było w nim moją dumą — to cierpienie jest 
ponad me siły.

Nie mogłem pojąć, nie wierzyłem oczom, u- , 
eziom swoim. Dzisiaj przybyły niespodzianie z 
Włoch Edward Lefeim-e de Behaine wstąpił, 
by nas 'zaprosić na śniadanie. Na widok towa
rzysza swych lat dziecinnych Juliusz, jakby 
nagle zbudziło się w nim życie przemienił się 
zupełni©. Zaczął rozmawiać, pamięć jego odna
lazła imiona i przeszłość, która —  sądziłem, że 
już zaprzepaszczona w nicości. Mówił o swych 
książkach. Z uwagą i przyjemnością brał u- 
dział w ogólnej rozmowie, jak  gdyby już na 
zaiwsze wydarł się ze swej ciemności wewnętrz
nej. Słuchaliśmy go, patrzyliśmy na niego, oby
dwaj zdumieni. Odprowadziłem Edwarda do 
powozu. W drodze nie mógł ukryć przedemną 
zdziwienia, jakiego doznał, zastawmy go w tak 
dobrym stanie po tem wsfeysitkiem, czego kaza
ły się mu obawiać listy. I obaj, ufając tej go
dzinie zmartwychwstania, mieliśmy na ustach 
słowa powrotu do zdrowia, uleczenia.

Ale to trwało tylko krótką chwilę. Zostawi
łem go W o,grodzie, a kiedy wróciłem szczęśli

wy, cały ożywiony nadziejami, o których mówi
liśmy z Edwardem, zastałem go w słomianym 
kapeluszu, nasuniętym na oczy, siedzącego w 
przerażającej nieruchomości, z oczyma, utkwio- 
nemi w ziemię. Odezwałem się do niego — nie 
odpowiedział.

Och, co za smutek! Nie był to już smutek tych: 
dni ostatnich, z tym rysem nieubłagalnośoi, któ
ra mroziła nieco m oją czułość... był to ogromny 
smutek, znękany, rozpaczmy, nieskończony du
szy, która ma swoją drogę krzyżową, smutek 
omdlenia w ogrodzie oliwnym.

Niedziela 12 czerwca. Odczuwając mus kar
mienia się do woli mą rozpaczą, zostawiłem go 
na chwilę w ogrodzie i poszedłem przechadzać 
się po alejach koło willi. Ale wkrótce brzęk ta
lerzy, śmiech dzieci, hałaśliwa wesołość kobiet, 
szczęście tych obiadujących na świeżem po
wietrzu zapędziło mnie z powrotem do domiu. 
Gdym wracał, oko moje spostrzegło wśród blu
szczu ponad naszą bramą ogrodową — Nr. 13.

Noc z soboty 18 czerwca na niedzielę. Jest 
druga godzina nad ranem. Wstałem już i zastę
puję Pelagię przy łóżku mego biednego, drogie
go brata, który nie odzyskał mowy, nie przy
chodzi do przytomności od popołudnia piątko
wego.

Słucham sapania jego oddechu. W  cieniu fi
ranek mam przed sobą nieruchomość jego wzro
ku. Co chwilę dotyka mnie, ocierając się, jego 
ramię, podnoszące się z łóżka, podczas kiedy 
w ustach plączą się i załamują słowa niezrozu
miale. Przez otwarte okna z ponad czerni wiel
kich drzew wchodzi i wydłuża się na parkiecie 
biała, elektryczna jasność księżyca ballado
wego. (Ciąg dalszy nastąpi).
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ińaklch rozdmuchuję, skwapliwie to iskierki, 
chcąc z nich płomień u,czynić...

I zaiste, podłoże staje się coraz więcej za- 
palne.

Minister Minkiewicz podczas niedawnego po
bytu wo Lwowie, odrazu zwrócił uwagę na zja
wisko, które musi uderzyć każdego przybywa
jącego do miasta* We Lwowie niema tych ogro
mnych różnic w życiu zamożnych i biedoty 
wielkomiejskiej.

Niema artykułów zbytku. Na wystawach nic 
widać wcale białego pieczywa, pierwszorzędne 
handle ogołocone są podobnie, jak i sklepy re
jonowe, masarnie pozamykane, wyszynk wódek 
wzbroniony.

Ogół ludności, co zwróciło również uwagę a- 
merykańskiej misyi żywnościowej, wygląda 
niesłychanie nędznie. Zapadłe oczy, szczezniałe 
twarze mówię ta  od siow wymowniej.

Wyjątkowo ciężkie, katastrofalne przejścia, 
jakie w ciągu dziejów przeżywał Lwów, wyka
zywały zawsze, jak  hartownych ma obywateli. 
Nadludzka, zda się, sita tkwiła w tym grodzie. 
W ostatniej zwłaszcza wojnie zajaśniały w ca
łej pełni patryotyzmu, ofiarność, męstwo, nieu- 
gię tość Lwowian.

Zaledwo miesiąc temu, kiedy nad miastean 
rozszalał nieznany jeszcze kataklizm, kiedy siłę 
eksplozyi wyrzucane tysiące pocisków arma 
fcnich płonącego składu amunicyi zasypywały 
pogrążone w ciemnościach ulice, gdy huk ogłu
szający i  łoskot piekielny wśród krwawych bły
skawic przez osiem godzin szarpał męczeńskie 
miasto —  nie troska o żywność, zagrożoną przez 
pożar na ozemiowieckim dworcu, nie strach o 
bezpieczeństwo giów własnych, nad którymi 
pociski groźne zataczały łuki, — ale pytanie: 
„Ge będzie ze Lwowem? Gzy nie braknie teraz 
amunicyi41? drżało na ustach wszystkich.

A jeśli dziś tym obywatelom (których część z 
niewidzianem dotąd poświęceniem wśród gradu 
kul i języków płomieni ratowała wozy z amuni- 
cyą) głód i męka wyciska z pobladłych warg 
słowa goryczy — czyż nie mówi to wiele? — 
I ery może w Polsco pozostać bez odpowiedzi?.„

(„Robotnik44)

Czesi a Słowaczczyzna.
I.

Odrodzenie państwa czeskiego odbyło się pod 
znakiem zuchwałej blagi. Nie wystarczyło Cze
chom utworzyć państwo liczące sześć i pół mi
liona mieszkańców, a więc tylko o jeden milion 
ludniejsze od Szwecyi, i  podobnie jak  Szwecya 
dzisiejsza pozbawione ambicyi zaborczych, a 
skupiające wszelką energię na tworzenie wzo
rowej kultury na wewnątrz. Nie wystarczyło ton 
oprzeć bezpieczeństwo swojej malej republiki
0 życzliwość i przyjaźń potężnej sąsiadki Pol
ski. Ambdcye czeskich przywódców sięgają dar 
ieko poza ziemię rdzennie czeską. Wbrew ele
mentarnym faktom etnograficznym i geografi
cznym przyśniło im się mocarstwo czeskie, /i re
cepta do urzeczywistnienia tego marzenia 
brzmi: „Blagujmy! Wytrwale a czelnie wma
wiajmy w świat, żeśmy wielcy, to świat nom w 
końcu uwierzy i uczyni nas w ielkim i44 I oto z 
rozmachem godnym lepszej sprawy, wodzowie 
narodu czeskiego stosują tę receptę . Nęci ła
komstwo czeskie kraj jakiś, należący do sąsia
da? Nic prostszego: trzeba tylko opowiedzieć 
koalicyi, że kraj ten jest czeski, a koalicya ten 
kraj daruje Czechom; a jeżeli nie daruje, to wy
starczy skłamać, że darowała, i zabrać zbrojną 
przemocą — a reszta już pójdzie jak  po maśle. 
Zdawałoby się, że takie spsoby działania są nie
możliwe w chwili narodzin Związku narodów, 
że są nie do pomyślenia w chwili, gdy państwa 
całego świata zawierają wiekuiste przymierze , 
dla utrwalenia w życiu międzynarotdowem rzą
dów sprawiedliwości — a jednak te,czeskie spo
soby są. Doznaliśmy tego na Spiszu, na Orawie
1 w obwodzie czadeckim, gdzie czescy dficerowie 
bez namysłu w błoto wdeptali najżywotniejszt* 
prawa polskiej ludności, kradnąc narodowi pol
skiemu stopięćdziesiąt tysięcy dusz, kradnąc 
nam Tatry i źródła Popradu. Doznaliśmy tego 
na Śląsku Cieszyńskim, gdzie nawet i teraz je
szcze, już po wycofnięciu wojsk czeskich poza 
tymczasową linię demarkacyjną, dwieście ty
sięcy Polaków jęczą pod czeskim tenorem woj
skowym. Doznały tego również i  owe krocie ty
sięcy włościan madziarskich, zwartą masą sie
dzących na lewym brzegu Dunaju, których Cze
si ni stąd ni z owąd wcielili do „republiki cze- 
sko-słowackiej44, bo im się tak podobało. Dozna
ły tego 1 milionowe rzesze Niemców czeskich i 
morawskich, do których w przeszłości, kiedy i 
jeszcze rej wodzili w Austryi, mieliśmy słuszne i 
a  cężkie żale, ale którym dzisiaj, jako bezbron- j

nym ofiarom gwałtu, nikt sprawiedliwy odmó
wić nie może współczucia. Ale najbardziej po
żałowania godną ofiarą tego szału zaborczego, 
który Czechów' ogarnął, jest dwumilionowy na
ród słowacki.

I krwią i mową. i zwyczajami i charakterem 
narodowym Słojm cy różnią się znacznie od Cze
chów. Mowa ich tyleż jest zbliżona do języka 
polskiego co czeskiego. Zgoła też odmienna 
przyroda kraju  (Słowaczyzną, jest nawskróś 
górska, gdy ojczyzną Czechów są równiny) wy
tworzyła na Słowaczyźnie odrębne formy życia, 
jakich w Czechach niema. Zupełni© odmienne 
zaś wyposażenie w bogactwa naturalne (Czechy 
obfitują w zboże i węgiel, gdy głównem bogact
wem Słowaczyzny są lasy i kruszce) i na przy
szłość wskazuje obu narodom odrębne drogi ro
zwoju gospodarczego. A i naturalne drogi han
dlowo są dla obu narodów różne: dla Czechów 
drogą taką w pierwszym 1'zędzie jest Łaba i 
morze Niemieckie, dia Słowaków —  Dunaj i 
morze Czarne. Historycznej zaś łączności mię-* 
dizy Czechami a  Słowakami nic było i  niema.

A nie można leż twierdzić, że Słowaczyzna 
jest zbyt mała na samodzielne państwo. Wszak 
cyfra ludności Słowaczyzny tylko nieznacznie 
pozostaje w tyła poza ilością mieszkańców Nor
wegii, której nikt niepodległości nie kwestyo- 
nuje. Obszarem zaś Słowaczyzna znacznie prze
wyższa Belgię, a  dorównuje Danii. Na rozbójni
cze mocarstwo militarne jestto oczywista za 
mało, ale na samodzielny ośrodek twórczej kul
tury narodowej jestto dość. G.

Los niemieckiej Austryi, 
a sprawa polska.

Czy Austrya nie mogłaby być kompensatą dia 
Rzeszy? — Jeszcze o samostanowieniu.

Od czasu do czasu spotykamy urywkowe wia
domości, jakoby ententa , a przedewszystkietn 
Francya, misternie usiłowała odwrócić Austryę 
niemiecką od zjednoczenia się z niemiecką 
Rzeszą. Za tę rezygnacyę obiecuje się Austryi 
i dogodniejsze granice i wydatniejszą pomoc a- 
prowizacyjną lip.

Zachodzi tu pytanie co za wartość wiążącą 
miałaby rezygnacya jednej chwili, czy jednego 
pokolenia wobec następców? Dziś można Au- 
stryę skusić korzyściami — niezadługo zaś wraz 
z uzyskanemi korzyściami może się ona zna
leźć na łonie szerszej ojczyzny niemieckiej.

Bo tu mielibyśmy do czynienia z kombinacyą, 
stającą w poprzek instynktowi narodowomn.

ileż różnych osobliwych kombinacyi natwo- 
rzyl był przed setką lat kongres wiedeński i co 
z nich pozostało?

Co podtrzymywało odrębność Austryi nie
mieckiej w stosunku do Rzeszy? Odrębna dyna- 
stya, której dziś niema. Cały splot interesów, 
nakazów', a  nawet uczuć, związanych z tą dy- 
nastyą.

Dalej fakt, że dawna monarchia, której ośro
dek tworzył Wiedeń, nie była państwem naro- 
dowem, lecz zlepkiem narodowościowym, że 
przytem Niemcy anstryaccy mieli rolę dominu
jącą i wyzyskującą w tem państwie mieszanem.

Dziś to wszystko odpada, zostało pod firmą 
Austryi państwo ściśle niemieckie, zostali poza 
kordonem Rzeszy Niemcy — szczepu bawar
skiego. Chwilowa konjuniktura może ich utrzy
mać w odosobnieniu, lecz to odosobnienie na 
długą metę jest złudą.

Nie pomogą tu takie paliatywy, jak ewentu
alne zainteresowanie tej Austryi stworzeniem 
jakiegoś związku państw nadduna.jskich, lub 
czemś podobńem.

Za Habsburgów już uwydatniał się - mimo 
wyliczonych tu hamulców — ruch wszechnie- 
miecki, ruch dążący do zespolenia wszystkich 
Niemców.

Trzeba się zatem liczyć z tem, że przy pierw
szej lepszej okazyi Austrya niemiecka zespoli się 
z Niemcami.

Bo to jest proces naturalny, który sztucznie 
można opóźnić, ale nie zgladżić.

Coza wskazówki stąd płynąćby winny? Przy 
ustalaniu mapy nowej Europy ni® można na to 
zamykać oczu. Trzeba z góry doliczać ten przy
rost Niemiec. Czy nie najtrafniejby było zatem 
z góry stworzyć sytuacyę jasną.

Piszemy o tem w związku ze sprawami Pol
ski. Istnieją pewne tendeneye wśród koalicyi. 
(AngLia) ażeby zbytnio nie rozgoryczać, czy nio 
osłabiać Rzeszy niemieckiej.

Auatrya, która prędzej czy później wbrew 
dzisiejszym zabiegom dyplomatycznym i tak 
przejdzie do Niemiec, mogłaby być użytą za 
kompensatę odrazu.

Niemcy z Rzeszy nie mieliby najmniejszego

prawa okrzykiwać się za „pokrzywdzonych",
gdyby uzyskali zaokrąglenie ziemiami austry- 
ackiiemi w zamian za terytorya, przyznane Pol
sce, której dziś pod rożnem i pretekstami kwe- 
styonuje slię to np. Gdańsk, to Mazowsze pruskie.

Przy tej okazyi chcemy bliżej jeszcze wyświe
tlić sprawę „samostanowienia44. Wykazaliśmy 
już, co znaczyć może „samostanowienie44 Niem
ców austryackich, dziś —  wobec nieznanego 
jutra.

Dziś zmaltretowania Austrya zgodzi się na 
warunki' koalicyi —  przyszłe pokolenie uznać 

j je  może i uzna kiedyś niewątpliwie za nieobo- 
wiązujące.

Przechodząc do spraw polskeh, jak ą  wartość 
może mieć (Miś, doraźne jakieś samostanowie- 

! nie ludności niedość narodowo-uświadomionej, 
jak  Mazurów pruskich? Plemienia, jakaajher- 
metyczniej przez Prusaków odgrodzonego od 
wpływów kultury polskiej?

Dziś ludność pociska naśląsku Górnym doj
rzała już narodowo, na Śląsku cieszyńskim 
(z wyjątkiem sekty Kożdoniowiej) wprost impo
nuje zwojem niczwyklem wyrobieniem maro- 
tlowem. Przeid kilkudziesięciu laty jednak tak 
nie było. Gdyby, powiedzmy, wówczas był przy
padł tam termin plebiscytu — czy wypadłby on 
był na korzyść Polski? I czyby dzisiejsze poko
lenia —  uświadomione — nie złorzeczyły swo
im przodkom, gdyby oi obojętnie zgodzili się 
byli na wieki na rozłąkę z Polską?

Toż i Mazurzy. Gdy rozpatrzą się, gdy do
strzegą Polskę wolną o miedzę, gdy ta Polska 
będzie macierzą ludu —bardzo rychła ulegną 
jej przyciągającej sile ...

Dziś jeszcze przeważają tam ludzie wychowa
ni rozmyślnie vr mroku nieświadomości narodo
wej, ludzie, którzy niezawsze nawet wiedzą, iii 
mowa ich jest polską, bo Prusak wmawia w; 
nich, że to odrębna mowa mazurska tak 
jak  molierowski bohater nie wiedział, że mówi 
prozą.. .

To jest już ostatni odłam Polaków, gdzie je 
szcze jeno bardziej wyczulane jednostki w peł
ni czują, czem są.

Ale to poczucie rozleje się przecież na te całe 
Mazury, jak mimo wiekowej german izacyi roz
lało się na Polaków śląskich, bo ocalał tam ję
zyk i obyczaj polski.

Czyż można taką sprawę rozstrzygać pod kąr> 
tem widzenia li tylko dzisiejszej chwili?

Wszak nie jakiś odłam narodowy, ał© np. 
cały naród czeski — w dobie przedodrodzenio- 
wej był w letargu.

Zatracać się mogą plemiona, któro nie stwo
rzyły swojej kultury, które nie żyły w je j 
blasku.

Ale o żadnej cząstce narodu, który mając prze 
szłość chlubną — zmartwychwstaje do nowego 
życia zwątpić nie można.

Tego nie odczuwają należycie dyplomaci ko
alicyjni, będąc przedstawicielami narodów tak 
szczęśliwych, że nig-dy moc obca i moc, tak 
zaciekle-wynaradawiajęca jak niemiecka, nie
oderwała była od ich pnia cząstki ich braci, nie 
starała się ich rodaków wychowywać gwałtem, 
nawet w nienawiści do swoich!

Talią metodę znała Turcyą, gdy tworzyła jan
czarów, takiej metody trzymały się, gdzie mo
gły, Prusy.

Czyż nie potrafią tego wyjaśnić koalicyi —* 
polscy przedstawiciele?
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0 paprawĘ bytu roW itków  miejskich!
Z komisyi gazowo-elektryczaej.

Dnia 8 bm. odbyło się pod przewodnie tvvem 
wicepr. Sarego posiedzenie komisyi gazowio-e- 
lektiryeznej, na któro m rozpatrywano żądania 
robotników z elektrowni i gazowni m iejskiej o 
przyznanie dodatku drożyźnianego -w myśl u- 
cliwały Rady m iejskiej. Wicepr. Sare otwiera
jąc posiedzenie odczytał uchwałę Rady miej
skiej, która b ran i: „Praktykantom wszelkich 
kategoryi, pomocnikom kancelarryjnym i pomo
cnicom, służbie etatowej Magistratu- i Zakła
dów bezpośrednio administrowaniycli, ora® słu
żbie prowizorycznej i robotnikom — ostatnio 
dwom, wymienionym kategoryom służby nie
stałej dopiero po 3 miesiącach służby w gminie 
przyznaje się nadzwyczajny dodatek w kwo
cie po JOG kor. miesięcznie dla osób stanu wol
nego, a po 290 kor. miesięcznie dla mających 
rodziny.

Upoważnia »ię prezydenta m iasta do przyma- 
nia analogicznych dodatków personelowi Za
kładów i przedsiębiorstw miejskich osobno ad
ministrowanych.

Wicepr. Sare oświadczył następnie, iż zwołał 
posiedzenie komisyi gazowo-elektrycznej, by tą 
sprawę nieeićrpiącą zwłoki rozstrzygnąć.
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Tow. Topinek zaznacza, że we wszystkich Jak  pan ten rządzi powiatem i po runięciu je- 
przedsiębiorstwach prywatnych robotnicy u- ; go Ojczyzny Austro-Węgderskiej, dowodzę, u- 
kwalifikowiani i  ich pomocnicy pobierają, wyż- | chwały, powzięte przez lud powiatu, który na 
sze płace, aniżeli inne fcategorye służby, a  więc licznych wiecach w powiecie żądał usunięcia
sprawa ta  jest zupełnie jasna, że Kierownictwo 
Zakładów miejskich warowało się na płacach 
prywatnych przedsiębiorstw i mniej więcej pla
ce i  dodatki drożyźniane regulowało w ten spo
sób, by dorównać wysokości plac w prywatnych 
przedsiębiorstwach. Uchwała Rady m iejskiej 
jest zupełnie jasna, gdyż niema wzmianki wy
kluczenia od tego dodatku robotników z elek
trowni i gazowni, a  więc dodatek im się nale
ży. Wobec tego tow. Topinek postawił wniosek, 
by dodatek droźyźniany przyznać i dla tej ka
tegoryi robotników miejskich.

W  dyskusyi przemawiało jeszcze kilku md- 
ców, popierając słuszne stanowisko tow. Topin
ka. Uchwalono wypłacić dodatek drożymiaaiy 
w kwocie po 100 K dla osób staną wolnego; dla 
mających rodziny po 200 K, a  dla kobiet i robo
tników stanu wolnego do 18 roku życia po 60 K 
miesięcznie. Dodatek ma być -wypłacony przed 
Świętami WieUkamocnemi.

Uchwalono także podnieść od odczytów po
cząwszy za miesiąc, kwiecień cenę gazu z 70 na 
80 hal., m i m .  sześć. i cenę prądu dla światła 
z 2 kor. na 2 kor. 10 hoL — zaś dla motorów 
z 80 na 1 kor. za 1 kw.

Tow. Topinek popierając -wniosek r. Adelme- 
aa podniósł, iż uważa za jedyny środek 'uniknię
cia deficytu —  jak i wykazują zakłady m iej
skie — oddanie zakładów miejskich konsor
cjum  nrządniczo-roobtriczemu, jak również do
puszczenie robotników do współudziału w zy
skach. Wniosek ten nie uzysfkał większości. Na 
najbliższem posiedzeniu Rady m iejskiej sprawa 
ta będzie przedmiotem obrad, albowiem so c ja 
listyczni radni nie mogą nad tą tak ważną 
sprawą przejść do porządku dzienego.

Dyrektorzy elektrowni i gazowni poruszyli 
sprawę wypłaty dodatku świątecznego, który 
robotnicy każdego roku otrzymywali. Ponieważ 
niektórzy radcowie stali na stanowisku, by do
datku świątecznego nie wypłacać, —  wobec te
go, niozean i uieaizasiadnioneigo stanowiska wy
stąpił tow. Topinek — zwracając uwagę, żo do
datki świąteczne wynoszą tak niską kwotę, że 
naprawdę jest śmieszmem w tym wypadku ro
bić trudności i rozgoryczać robotników. Tow-. 
Topinek zażądał wypłacenia dodatku świątecz
nego. Tow. Wardęga poparł żądanie tow. To- 
pinka i wreszcie ui&hwalooo dodatek świąteczny 
wypłocić.

Odpowiedź górników  
na napaść endecką,

W Wiełiozce odbyło się 10 bm. zgromadzenie 
górników, po którem udali się w pochodzie na 
rynek. Tu przemówił tow. Piotr Kowalski pię
tnując endecki „Ilustrowany dziennik. Polski", 
który dia reklamy praskiej soli, kłamliwemi o- 
SECzerstwami obrzucił Raidę Robotniczą, tow. 

Mistata, M. Bobrowskiego , a  takie pp. Barącza 
i Kamińskiego. Tow. Jagła oświadcza, że wyra- 
żenie pogardy protektorom pruskiej soli jest 
karą dla nich za delikatną i zapewnia, gdy da
lej brnąć będą w szkalowaniu, doczekają się 
czegoś więcej.

Tow. Baran z Mi eto k w a stwierdza, że nie- 
tyłko wszyscy górnicy, ale i wieśniacy z całego 
powiatu stoją w szeregach P. P. S. D. i jedynie 
głupd pismak endecki widza tylko 250 socyali
stów w Wieliczce.

Następnie towr. M. Bobrowski przedstawił 
rezolucyę piętnującą endeckich paskarzy sol
nych i protektorów importu praskiej soli, wy
rażającą pogardę oszczercom z Dziennika pol
skiego — zaś zacnym obywatelom urzędnikom 
pp. Kamiński emu i Barączowi, serdeczne u- 
manlie.

Rezolucyę przyjęto jednomyślnie, a. następnie 
obwieścił tow. ML Bobrowski, że wśród zorgani
zowanych górników musi być krytyka; ale bia
da niepowołanemu, któryby chciał między nimi 
robić intrygi.

Okrzykami na cześć P. P. S. D., organizacyi 
i solidarności górników, oraz śpiewem „czer
wonego" zakończono m anifestację, która n apię
tnowała nikczemne oszczerstwa „Ilustr. dzien
nika polskiego",

System rządów austryackidi 
w powiecie dąbrowskim.

Paszą nam z Dąbrowy:
Tuż przed mobilizacyą narzucono ludności 

powiatu Dąbrowskiego p. starostę Hendricha. i

znienawidzonego starosty Hendricha, stylowo 
austryackiego urzędnika. Ponieważ p. H. ma 
protektora w hr. Lasockim i poparcie niektó
rych obszarników z powiatu, delegacje ludu, 
wysłane do hr. Lasockiego z przedstawieniem 
bezprawia i  krzywd wyrządzonych rządami 
starosty, nie zdołały spowodować usunięcia 
znienawidzonego urzędnika austryackiego. 

Pan ten po wyborzfe 10 członków Rady przy
bocznej, dokonanym przez lud powiatu, w o- 
bawie, by ca członkowie nie patrzyli mu na rę
ce w rządzie powiatu doniósł hr. Lasockiemu, 
że tych członków wybrał wiec, złożony z nie
dorostków i żołnierzyM). Hrabia Lasocki jako 
naczelnik Wydziału administracyjnego P. K. L. 
unieważnił wybór tych członków' a  reakcjo
nista obszarnik Sroczyński, prezes Rady po
wiatowej dokonał wyborów do nowej Rady, 
przyczsem użył teroru. Pan starosta H. ze swej 
pensyi żyje jak  milioner, dla zbytku i parady 
utrzymuje konie, wynajmuje polowania w ca
łym powiecie. Również powiatowy wach mistrz 
żandarmeryi Jakob Homberger, Niemiec i ko
mendant posterunku, Kossowicz ze swych pen
syi (11) zakupili tak w Dąbrowie jak  i w Tarno
wie po kamienicy i grunta po wsiach. Jako soju
sznik i obrońca starosty, H. figuruje młodzik, 
porucznik żandarmeryi Raczek, asystuje mu 
z żandarmami na polowaniach i  gdy chłopi 
wzbraniają polować Hendrichowi, polski po
rucznik Raczek bije ich po twarzy.

Dziwna rzecz, że w powiecie Dąbrowskim 
mimo jak najspokojniejszego zachowania się 
ludności, żaadarmerya widzi w każdym bol
szewika, tak jak  wobec żandarma rosyjskiego 
każdy był był buuitowczykiem.

Skutkiem czego pod zarzutem bolszewizmu 
aresztuje się ludzi Bogu ducha winnych, któ
rzy wyobrażenia o bolszewiźmie nie m ają a 
nawet zdarzają się wypadki, że wymierza się 
chłostę cielesną.

By położyć ostatecznie kres bezprawiu zwra
camy się imieniem ludu z powiatu z gorącą 
prośbą do naszych posłów Ignacego Daszyń
skiego, Dra Emaila Bobrowskiego, jako preze
sów związku polskich posłów socjalistycznych, 
żeby spowodowali:

a) przeniesienie z tutejszego powiatu starosty 
Hendricha i  porucznika żandarmeryi Raczka, 
nie mających zaufania ludności.

b) cofnięcie przeniesienia żandarmów' Mi
chała Gdyka, Józefa Zloma i Michała Krawca, 
ludzi uczciwych i czystych rąk, cieszących 3ię 
zaufaniem powiatu. Lud z powiatu.

Do robotników krakowskich.
W czasie od 23 do 28 kwietnia b. r. obradować 

będzie w Krakowie kongres Polskiej Partyi So
cyalis tycznej. Przybędzie kilkuset delegatów z 
wszystkich dzielnic polskich aby zjednoczyć 
PPSD. Galicyi i Śląska z PPS. byłego zaboru 
ros. i pruskiego, by wytknąć socyalist. proleta- 
ryatowi drogę dalszej pracy. Po raz pierważy 
w zjednoczonej Polsce obradować będzie* na 
wspólnym zjeździe socjalistycznym prołetaryat 
polski. To też spodziewamy się licznego zjazdu 
delegatów. .Tako gospodarze zjazdu musimy 
naszym gościom, zapewnić należyte pomiesz
czenie co wobec przepełnienia krakowskich ho
teli i mieszkań uchodźcami nastręcza bardzo 
wiele trudności. Zwracamy się więc do zorga
nizowanych robotników krakowskich, aby zgła
szali mieszkania dla delegatów, podając dokła
dny adres ilość łóżek oraz ewentualnie cenę 
mieszkania.

Liczymy ma chętną i ofiarną pomoc robotni
ków krakowskich.

Mieszkania zgłaszać należy do sekcyi kongre
sowej w sekretaryaci® Rady Robotniczej pomię
dzy godz. 6 a 8 wiecz. ni. Dunajewskiego 5, II p. 
prawa oficyna.'

Sekcya kongresowa Rady rob. PPSD.

Zawiadomienia partyjne.
W myśl uchwały Wydziału Rady Robotniczej 

Polskiej Partyi Socyalno-Demokratycznej od
będzie się w niedzielę 13 b. in. 1919 ogólna ze
branie partyjne z wszystkich dzielnic miasta i 
gmin podmiejskich Krakowa.

Na porządku dziennym:
1) Wybory delegatów na kongres,
22) Wnioski na kongres.
Na zebranie to mają wstęp tylko członkowie

| opłacający podatak partyjny i dlatego wzywa- 
| my wszystkich towarzyszy i towarzyszki aby 
j bezwarunkowo legitymaeye partyjne mieli przy 
j sobie.

Zebranie odbędzie się o godz. 10 rano.
Wydział Mady Robotniczej P. P. S. D.

BACZNOŚĆ! TOWARZYSZE DELEGACI NA 
KONGRES!

Ze względu na szalony brak mieszkań i miej
sca w hotelach, uprasza się wszystkich delega
tów, mających przyjechać na kongres do Kra
kowa, aby bezzwłocznie zgłaszali termin swo
jego przyjazdu i potrzebę mieszkania w Sekre- 
taryacie krakowskiej Rady Robotniczej ul. Du
najewskiego 5, II. p.

Delegaci, którzy do 20 bm. wezwaniu temu za
dość nie uczynią, mogą po przyjeździe do Kra
kowa znaleść się bez mieszkania za co od pow ie 
dzialności przyjąć nie możemy.

Równocześnie zwracamy uwagę, że dalsza 
wskn^wki co do postępowania przy przyjeździe 
do Krakowa zostaną nieco później w pismach 
partyjnych ogłoszone.

Sekcya gospodarcza fcrak. Rady Rob. PPSD.
Prosimy wszystkie pisma partyjne w Polsce o 

trzykrotny przedruk niniejszego ogłoszenia.
** *

I. Komitet Wykonawczy P. P. S. D., na posie
dzeniu z dnia 5 kwietnia 1919 r. po przepro
wadzeniu wyczerpującej dyskusyi w sprawia 

zawieszenia towarzysza Lizaka, Papugi i Goe- 
tzego w czynnościach partyjnych, — dokonane
go bez możności porozumienia się z or gania ar 
cyą zawodową ~  po wysłuchaniu powodów, 
które skłoniły trzech wymienionych towarzy
szów do podpisania Odezwy z dnia 17 marca 
1919 r. pt. Deklaracya Związków Zawodowych 
górników -  uchwalił zawieszenie w czynno
ściach partyjnych tych trzech towarzyszów co
fnąć z tym dodatkiem, że tylko względy pu
blicznej natury były powodem, tak dla wyda
nia taj odezwy jak i podstawą do zawieszenia 
wymienionych towarzyszów w czynnościach 
partyjnych.

II. Komitet Wykonawczy P. P. S. D. stwier
dza, że wśród wojny, dotykającej w bardzo do
tkliwy sposób polską klasę pracującą i zorga
nizowanych polskich robotników przez zbrojny 
napad Czechów na Ziemię Śląską — jest obo
wiązkiem towarzyszów z Organizacyi zawodo
wych lub w ogóle miejscowych Organizacyi 
partyjnych osiągnąć porozumienie z kierowni- 
czemi ciałami Partyi w razie wydawania o- 
dezw o ogólnym charakterze politycznym lub 
narodowym.

Kraków, dnia 5 kwietnia 1919 r.
Daszyński. EngKsoh.

 ̂ *
WYDZIAŁ RADY ROBOTNICZEJ odbędizfe

posiedzenie w sobotę 12 bm. o godz. 7 wieczór 
w sekretaryacie Rady Robotniczej Dunajew
skiego 5, II. p.

ZEBRANIE CZŁONKÓW RADY ROBOTNI
CZEJ dzielnic Podgónza, Luidwimawa, Płaszowa, 
Borku Fałęokiego, Prokocimia odbędzie się we 
wtorek 15 b. m. o godz. wpół do 7 wiecz. w Do
mu robotniczym w Podgórzu (Pląs Serkowskłe- 
go 11). Obecność wszystkich konieczna. Na po
rządku dziennym: Sprawa 1 maja. Zwołujący; 
Jaworski, Jelonek.

BACZNOŚĆ KOLEJARZE! Wzywamy wszyst
kich kolegów kolejarzy należących do Rady 
Robotniczej aby jaw ili się w sobotę 12 bm. o g. 
6 wlecz, w lokalu stowarzyszenia kolejarzy ul. 
Lubomirskich 5. parter. Sprawy bardzo ważne, 
obecność konieoząa.

ODZNAKI MAJOWE (gwoździki) wysyła Wy
dział krakowskiej Rady robotniczej po cenie 
za 100 sztuk 12 koron i 2 korony na porto od 
paczki za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy 
najdalej do 20 kwietnia br. na ręce sekretarza 
Rady Robotniczej tow. Jasińskiego w Krakowie 
przy ul. Dunajewskiego 5 II. p.

Z ruchu robotniczego*
KONFERENCYA ROBOTNIKÓW DRZEW

NYCH Małopolski i Śląska odbędzie się w Kra
kowie w dniu 21 kwietnia 1919 rć(drugie świę
to Wielkanocne) w lokalu Związku stow. rob. 
Dunajewskiego 5. Początek o godz. 10 przed po
łudniem.Porządek dzienny:

1) Zagajenie i wybór prezydyum.
2) Organizacya centralnego związku robotni

ków drzewnych w Polsce.
3) Statut i regulamin.
4) Wybór zarządu i komisyi kontrolującej.
5) Wnioski.
Wzywa się wszystkie grupy, już należące do

1 ; /
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Związku, jak  również dawne grupy austryac- 
Idego związku robotników drzewnych do obe
słania konferencyi Każda grupa ma prawo wy
słać 1 delegata, liczące więcej jak  100 członków, 
na każde 100, jeden delegat. Wszystkie pisma w 
sprawie konferencyi na adres: Jaroszewski Bo
lesław, Kraków, Dunajewskiego 5. Za komitet 
agitacyjny: Kmiecik Michał, przewodniczący; 
Jaroszewski Bolesław, sekretarz.

BACZNOŚĆ! KAFLARZE! We .wtorek 15 hm. 
odbędzie się o godz. 6 wieczór w lokalu Związku 
stow. robotniczych Dunajewskiego 5, III piętro 
poufne zgromadzenie robotników kaflarskich.'

Będą omawiane spraw/y obchodzące wszyst
kich robotników w zawodzie, dlatego też przy
bądźcie licznie. Zarząd grupy kaflarzy.

CEGANIZAGYA MALARZY I POKOSTNI- 
KOW podaje do wiadomości tow. i  interesowa
nych, iż z dniem 26/111. 1919 r. zostało otworzo
ne przy organizacyi biuro pośrednictwa pracy 
dla malarzy i pokostników. Godz. urzędowe od 
7 do 8 wieczór w lokalu Stow. Związków Zawo
dowych na III  piętrze. Zarząd organizacyi wzy
wa wszystkich malarzy i  pokostników bezro
botnych, aby w jaknajkrótszym czasie wszyscy 
się zarejestrowali dla własnego dobra.

ZGROMADZENIE PRACOWNIKÓW KOLE
JOWYCH W PODGÓRZU odbyło się dnia 8 bm. 
Referował inż. Kruszewski prezes Związku. — 
Mówca zbijał bezpodstawne zarzuty, stawiane 
Związkowi warszawskiemu przez urzędników 
galicyjskich. Kierujące stanowiska Związku, 
obsadzane będą drogą jawnego konkursu. Po
znane zycy stanęli na tem stanowisku, co pra
cownicy z kongresówki i Galicyi; tylko b. c. i k. 
urzędnicy galicyjscy do ogólnego Związku przy
stąpić nie chcą! W  końcu referent ompwił spra
wę dodatków wożyiznianyich. Zaprowadzonym 
ma być dotychczasowy dodatek według którego 
najniższe dwie kategorye pracowników otrzy
m ają po 200 mk. miesięcznie, aż do czasu u- 
uormmyania płac. Referent poruszył sprawy a- 
prowizacyjne i mieszkaniowe. Analogiczne zgro
madzenie odbyło się w dniu 9 bm. w Krakowie,, 
gdzie o tych samych sprawach referował kol. 
Dr Wodecka. Po odczytaniu rezolucyi, uchwalo
nej na watnem zebraniu głównego zarządu 
Związku, z którą to, tak podgórscy jak  i kra
kowscy pracownicy się solidaryzują i po prze
mówieniu kol. Stączfca —  uchwalono następu
jącą rozolucyę: Zgromadzeni dnia 9 kwietnia 
pracownicy kolejowi uznają 1 maja za dzień 
Święta ludu pracującego i uchwalają w dniu 
tym wstrzymać się od pracy z wyjątkiem słu
żby. zajętej w ruchu kolejowym.

W SKAWINIE dnia 5 kwietnia hr. odbyło się 
liczne zgromadzenie kolejarzy. Porządek dzien
ny obejmował sprawozdanie z konferencyi, za
łożenie miejscowego Koła kolejarzy i sprawę 
Konsumu. Referował tow. Packan. Po dysku
syi wybrano wydział miejscowego Kola Zwią
zku Kolejarzy. W ybrani: przewodniczącym kol. 
Godowa Jan, sekretarzem kol. W ojciech Ja 
siński. Do wydziału: Żyliński, Harorkiewicz,
Wójcik, Strylski, Guzik. Do komisyi kontro!.: 
kol. Karaś i Marczyk.

Zgromadzeni uchwalili protest przeciwko 
nadużyciom dokonywanym przez przełożonych 
wobec personalu kolejowego i postanowili bro
nić się całą siłą.

Z RUCHU ROBOTNICZEGO W  NOWYM SĄ
CZU. Dnia 5 kwietnia b. r. odbyło się u nas 
zgromadzenie robotników i robotnic m iejskich.1 
Po wysłuchaniu referatu tow. Jaroszewskiego o 
konieczności organizowania się w związkach 
zawodowych, politycznych i współdzielczych i po 
przemówieniu tow. Broszkiewicza, uchwalono 
następującą rezolucyę: Zgromadzeni robotnicy 
i robotnice oświadczają jednomyślnie, że przy
stępują do Centralnej Polskiej organizacji, za
wodowej z główną siedzibą w Krakowie,

Zgromadzeni robotnicy i robotnice zorgani
zowani w Czytelni im. B. Limanowskiego o- 
świadczają, że stoją na gruncie programu P. P.
S. D. i w imię tego programu walczyć będą, — 
Uchwalają zarazem, że każdy członek wstępu
jący do Czytelni, musi zdeklarować się jako 
członek P. F. S. D. Po dokonaniu wyborów 
członków Zarządu zgromadzenie zakończono.

W NOWYM SĄCZU dnia 6 kwietnia odbyło 
się w Domu rob. pełne posiedzenie powiatowej 
Rady ciiłopsko-róbotniczej P. P. S. D. pod prze
wodnictwem tow. Bielała. Tow. Broszkiewicz 
w, obszernym referacie omówił zadania i cele 
Rad rob. Po dyskusyi przystąpiono do wyboru 
prezydyum i wydziału Rady. Do prezydyum 
wybrano tt. Broszkiewicza, Mędlarskiego i Bar- 
toniczka. Wydział składa się z 7 członków, nad- 
i > 2 skarbników, 2 sekretarzy i jednego gospo- 
toiaa. Wydział Rady jest najwyższą instancyą 

partyjną w N. Sączu. Dla poszczególnych prac 
. u ;;/ wybrano G sekcyi. Z pośród wniosków u- 
Cy.rzloT.o cdsic£iJ sio do pcw. Rady gospodar

czej przy P. K. L., by kontrolowała wiejskie li
sty przydziału artykułów spożywczych i aby w 
każdej gminie powołano do Bady gospodarczej 
przedjstawucieli bezrolnych chłopów. Uchwalono 
domagać-się równego przy działu artykułów spo
żywczych dla konsumu „Naprzód" i „Robotnik" 
Wkońcu uchwaliła Rada protest przeciw konfi
skatom „Naprzodu".

Z teatru im. J. Słowackiego.
„Wygnany Eros", komedya fantastyczna 

T. Kolczyńskiego.
Gdyby ktoś z koła blizkich znajomych auto

ra chciał mu okazać szczerą życzliwość, byłby 
mu doradził, aby tego utworu nie forsował na 
scenę. Nie wiem, o ile prawdziwe są pogłoski, 
które podczas premiery kursowały w „kulua
rach teatralnych", że sztuka weszła na afisz na 
podstawie ukazu sfer decydujących ■— lecz 
bądź co bądź, dyrekcya zdobyła się na akt 
wielkiej ofiary, czy względem owych czyn
ników, czy wKględiem autora, wystawia
jąc sztukę. — Że ta ofiara tak dyrekcyi ja.k i 
artystów nie przyszła łatwo, świadczą sceny za 
kulisami, poprzedzające wystawienie, o któ- 
ryieh szepce się dość głośno - na ucho.

Komedya fantastyczna „Wygnanym Eros" nie' 
jest ani komedyą ani fantazyą. Komedya wy
maga swoich typów i sytuacji, fantazya — po- 
ezyi.
Typy z sztuce p. Kionczyńskiego są wycinanka

mi z papieru, automatami, w które włożono za
m iast seirca gramofon; pseadofantastycznej tre
ści nie przepatja ani jeden wiew poezji —  jest 
ona blada, robiona na zimno; cały ów klasy
cyzm nie ma nawót nalotu, nie mówiąc już o 
wdzięku, cudownej starożytności.

Jedna jest rzecz dobra — to pomysł, z którego 
obdarzony poetyeznem czuciem artysta mógłby 
wysnuć przepiękną, fantastyczną opowieść.

Recenzye na jedno, zdaje mi się, nie zwróciły 
uwagi, a co jest zasadniczym błędem sztuki, mi a 
nowicie, że oWo połączenie fantazyi -z rzeczywi
stością jest dokonane czysto m e c h a n i c  z- 
n i e, że te dwa światy nie stapiają sio wzajem, 
że są jak piątki z różnych matęryi, zwykłym rę- 
kodzielnicsjrm szychem zczepione ze sobą.

Humoru w sztuce niema —  a dowcip? Nie 
chcąc być złośliwym wizględem autora, wolę 
milczeniem pominąć te „aktualne kawały" o ty
toniu i  zapałkach, to robienie „witzów" przy 
pomocy bezlitosnego nadużywania wyrażenia 
„z wyjątkiem", tę niepocieszoną po trzecli mę
żach wdowę i t. p. To było niesmaczne.

Sens? W ielki spazm życia, rwącego się do ży
wiołu miłości — to nie giędzenie literackimi 
zwrotami, to nawet nie pocałunki i uściski, któ
rymi się rozkoszuję, na scenie kapłanki Arte
midy. Erotyzm „Wygnanego Erosa" robi na 
mnie wrażenie zwrykłego, banalnego flirtu.

Pozostaje jeszcze akcya. Scenicznie przepro
wadzona z techniką, zbyt mdłymi toczy się 
dyalogami, aby mogła zająć. Są pewne sceny, 
budzące żywszie zainteresowanie lecz one giną 
w powodzi literatury.

Na ogół — rzecz chybiona. Niema nerwu ko- 
medyowego, niema życia. Figurynki, poohleka- 
ne w płachty greckie(?), inne w marynarkach 
i tużunkach skaczą po scenie za pociągnięciem 
‘sznurka. A że się tak poruszają przez 4 akty 
z prologiem —  to już wynik pracowitej roboty 
autora.

Nie godzę się z zag ryw an iem , że nawet w 
bardzo słabej sztuce artysta grający może u ja
wnić pełnię swego talentu. Ze sztuki małej war
tości nie można wynieść wrażenia dobrej gry 
artystów, choćby ona taka była, Produkcya i re- 
produkeya kojarzy się w umyśle widza zbyt ści
śle, aby można-było przeprowadzić krytyczny 
rozdział.

Przy podkreślaniu tego zastrzeżenia należy u- 
znać pełną poprawność gry p., Łusaczkiewicz- 
Galtowej, utrzymującej w umiarowym tonie 
rolę królowej bez popadnięcia w nienaturał- 
ność. Charakteryzacja, mimika - i gest p. No
skowskiego były bez zarzutu; również arcyka
płan p. Szymborskiego odcinał się wyrazisto
ścią od tła. Przeważna część ról prosi się —  jak  
słusznie podniesiono w jednej recenzyi — o prze 
łożenie ich na kuplety libretta operetkowego. 
Wówczas sztuka mogłaby się stać godnem „pen
dant" do Pięknej Heleny — oczywiście, gdyby 
drugi Offenbach napisał do niej muzykę.

Artur ćwikowski.

specja lista  od -wiedeńskie
go  pieczywa, z dobrem i 
refereneyam i, potrzebny 
na  wyjazd. Oferty z poda

n iem  w a ru n ków  proszę nadsy łać  do Dzia łu  ihscratow ego 
„Naprzodu*4, K raków , G zcdzka  10.

P i e k a r z

s a s a t mmEmu®  i  r .  p .
m m m s  i c z y m  c h e m i c z n i e

PRflLKlA BIELIZNY jj j^ J  SP. Z OGR. C3P0W.
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Z miasta i s  kraje.
KONFERENEYA ZARZĄDÓW WSZYSTKICH 

KRAKOWSKICH KONSUMÓW ROBOTNICZYCH
odbędzie się w poniedziałek dnia l ł  kwietnia 
br. o godzinie 4 popołudniu w Związku stow. 
rob. w Krakowie ul. Dunajewskiego 5, na którą, 
zaprasza Sefcretaryat.

„LUTNIA ROBOTNICZA" zawiadamia swych 
członków, że próba chóru odbędzie się dziś to 
jest w sobotę o godzinie 8 wieczór.

EKSPOZYTURA GALICYJSKIEGO KRAJO
WEGO ZAKŁADU ODZIEŻY W KRAKOWIE 
zawieszona została chwilowo z dniem 12 bm. 
celem przeprowadzenia inwentarza posiadanych 
zapasów, na czas 2 tygodni.

BIURO POŚREDNICTWA PRACY DLA IN
WALIDÓW WOJENNYCH, udzielające bezpłat
nie informiaeyi, mieści się przy pl. WW. Świę
tych 1. 1 w Krakowie, Godz. uriędewe od 9-t,ej 
do 12-tcj przed południem.

PIĄTY KONCERT EGGNA PETRFEGO odbę
dzie się w Sali „Saskiej" w piątek dnia 25 kwie
tnia br. Bilety do nabycia w księgam i Eberta 
ul. Sławkowska (Hotel Saski).

DLA DZIECI W PODGÓRZU. Uniwersytet 
Ludowy przygotowuje na niedzielę dnia 13 kwie 
tnia pogadankę: „w szkole przyrody" i bajkę 
„Przygoda tygrysa". Początek o godz. 3 popoł". 
w Domu Robotniczym, plac S erkowsłdego 11. 
Wstęp 40 hal.

ZARZĄD ZWIĄZKU EKONOMICZNEGO U- 
BZEDNIEÓW, profesorów i nauczycieli prosi 
członków swoich należących równocześnie do 
innych stowarzyszeń spożywczych, aby bez
zwłocznie zechcieli zawiadomić sekretaryat 
Związku, ozy artykuły spożywcze racyonowa- 
ne jak  cukier, mąkę, smalec amerykański itp. 
życzą, sobie pobierać w Związku czy w tem in- 
nem stowarzyszeń iu spożywczem do którego 
także należą.

TERMIN KONKURSU DLA NAUCZYCIELI 
byłej Galicyi przedłożony został rozporządze

niem Ministerstwa W. R. i O. do dnia 20 kwie
tnia 1919 r.

NIE WYPŁACANIE PSN SY I NAUCZYCIE
LOM. Nauczyciele ludowi Zatorskiego okręgu 
sąd. żalą się, że za. miesiąc kwiecień płacy je 
szcze do dziś nie otrzymali Urząd podatkowy 
w Z a to rz e  odpowiada, że pieniędzy niema! Fakt 
ten, powtarza się już raz drugi' albowiem w ze
szłym miesiącu też wstrzymano wypłatę pobo
rów'. Pokrzywdizeńi apelują do posła Smulikow
s k ie g o  o in tern  en cyę w tej sprawę.

BIURO POŚREDNICTWA PRACY INWALI
DÓW I WDÓW WOJENNYCH utworzone w 
Przemyślu, uprasza władze i prywatnych pra
codawców o zgłaszanie wolnych posad wszel
kich kategoryi pracjr, z podaniem* warunków 
co do uzdolnienia 1 wynagrodzenia. Inwalidzi 
i wd-owy, poszukujący zajęcia zgłaszać się ma
ją  ze świadectwami zawodoweuri. Zgłoszenia 
przyjmuje Sekretaryat Związku, Rynek 28 111 p. 
każdego dnia z wyjątkiem niedziel od godz.
10—12 przedpołdunieim.

DAR ŚWIĄTECZNY POLSKI DLA WDÓW I 
SIERÓT PO OBROŃCACH LWOWA. We Lwo
wie rozpoczęto akcyę, celem uzyskania środków 
żywności na zapewnienie świąt rodzinom obroń
ców Lwowa.

Nie o dar chodzi, ale o możność nabycia ży
wności za przystępną cenę, na co fudusize zo
stały przygotowane.

Życzliwi dla tej akcyi, zechcą się skomuni
kować z komitetem pod adres: Dowództwa I. p. 
słiTZ. lwow. Lwów ul. Rutowskiego 1. 11.

PARAFIANIE Z BIELAN (ad Kęty) zwracają 
uwagę swemu „duszpasterzowi", że ambona 
przeznaczona jest dla głoszenia słowa bożego a 
nie na sianie oszczerstw przeciw socyalistom.

POMOC DLA BEZROBOTNYCH. Ministe- 
ryum pracy i opieki społecznej za okres czasu, 
od dn. 5 grudnia 1918 r. dia dnia 1 kwietnia rb. 
wyasygnowało na pomoc dla bezrobotnych ogó
łem 63.105.730 mk. 20 fen. W tem na pomoc dla 
bezrobotnych w Lodzi wyasygnowano 21.600.000 
mk., w Warszawie — 17.432.700 mk., w okręgu 
łódzkim — 9.540.000 mk., w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem — 6,110.00 mk., w Częstochowie —
2,300.000 rok. i  na Śląsku Cieszyńskim — 
1,000.000 mk. A dia Galicyi ?



Nr. 87 „N A P R Z O D“ 7

POMOC POLSKI DLA KRESÓW WSCHOD
NICH. W ślad za zwyeięsOdemi wojskami pol- 
skiemi trzeba było odzyskanym dzielnicom 
nieść pomoc w żywności i Lekarstwach. Głów
na rada opiekuńcza iwysłała delegacye do wię
kszych miast Litwy, Białorusi, Polesia i Wo
łynia, by tworzyć rady powiatowe i gminne z 
odziałem wszystkich warstw ludności, zakła
dać jadłodajnie, herbaciarnie, łaźnie i t . d .  —  
Większość wsi w tych stronach uległa spaleniu 
łuh doszczętnemu (zrabowaniu, pola nieupra- 
wione, brak ziam , nasion, koni, narzędzi. Głód 
i  tyfus wszędzie. Praca polskiej delegacyi zy
skuje więc oddźwięk szczery. Tworzone rady 
opiekuńcze maję. zajęć się podziałem żywności 
z daru amerykańskiego. 3 kwietnia wyjechał 
z Warszawy na wschodnie kresy pocdęg amery
kańskiego Czerwonego Krzyża ® amerykanskę

i polską obsługę, który wiezie pod osłonę woj
ska polskiego, zapasy ratunkowe w 60 wago
nach. Pocięg ma zapasy telefoniczne i robotni
ków do budowy przewodów celem porozumie
wania się z Warszawę i urzędem aprowizacyj- 
nyrn Ameryki, wiezie cieślów i materyał do od
budowania potowych. posterunków żywnościo
wych i łaźni. Ludność otrzyma karty na żyw
ność z kuchni polow., słabi otrzymaję żywność 
w domach. W miejscach najbardziej zagrożo
nych utworzone zostanę stałe posterunki. Lu
dność doistajnie też nasiona jarzynowe, by mo
gła utrzymać się własnami siłami. Ta pomoc 
amerykańskiego Czerwonego krzyża będzie 
stolą.

WYCOFANIE Z OBIEGU BANKNOTÓW 200-
1 25- KORONOWYCH. Bank austryacko-w.ęgier- 
ski rozpoczął wycofywać z obiegu banknoty 200-

i 25- koronowe, drukowane tylko z jednej stro
ny, gdyż pojawiły się 'bardzo liczne ich falsyfi
katy. Publiczność powinna je przeto jak  najry
chlej wymieniać na inne banknoty we filiach 
baku austryucko-węgierskiego.

KOLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek, A—B, L. 39):

Sobota, 12 kwietnia: Prof. Dr. Józef Reiss: 
„Rozwój pieśni od Schuberta.
REPERTUAR TEATRU WL SŁOWACKIEGO.

Sobota: (wznowienie) „Tartuffę“, komedya w 
5 aktach Moliera.

Niedizieła: popołudniu: „Kręg interesów".
wieczór: „Tarluffe".
REPERTUAR TEATRU POWSZECHNEGO.
Sobota; „Dzwony z Cornewilłe".
Niedziela popoł.: „Niebieskie domino".
Niedziela wierz.: „Nowa Firma".,

Zwyczajne Walne Zgromadzenie

, Nauczycielskiej SCasy Zaliczkowej"
w Krakowie

stowarz. zarejestr. z ogran. odpow. 
odbędzie się w nledzidę dnia 27 kwietnia o gadz. 10 przed
południem w lokalu Kasy (Rynek główny 29) z następującym 

porządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgrom.
2. Sprawozdanie Rady nadzorczej i Dyrekcyi.
3. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej.
4. Przyjęcie lub odrzucenie sprawozdań oraz udzielenie 

bib odmówienie Dyrekcyi i Radzie nadz. absolutoryum.
5. Powzięcie uchwały co do rozdziału czystego zysku.
6. Wybory: a) 4 członków do Rady nadzorczej na 3 lata 

w miejsce wylosowanych; b) 4 zastępców do Rady nadz. 
na ro k ; c) 3 członków i 3 zastępców do Komisyi rewizyj
nej na rok.

7. Wnioski.
W  razie braku kompletu o godz. 10. odbędzie się zgro

madzenie tego samego dnia o godz. 11 przed południem 
bez względu na ilość obecnych (§ 49 statutu).

Zamknięcia rachunkowe wyłożone są do przejrzenia 
w biurze Kasy (Rynek 29) codziennie od 5— 6 z wyjątkiem 
świąt (§ 59 statutu). *

W  Krakowie, dnia U  kwietnia 1919.
Józef Robak Stanisław Michalski

sekret. prezes.

Zdolny ślusarz budowlany
z o s ta n ie  p rzy jęty  ja k o  kierow nik o d d z ia 
łowy. Z g ł o s z e n i a  u s tn e  lub p isem n e  

PO D G Ó RZE, WIELICKA 7 .

N ajlepsza b ib u łk a  cygaretowa 
w k s ią ż e c z k a c h  i tu tk a c h . 

W y r ó b - K r a jo w y  
jed y n e j galicyjskiej fab ry k i b ib u łe k

do papierosów ,

G łó w n y  s k ł a d

Z y w i e c .

c w r a a

PRYW. S Z K O Ł A  PRAW A
D o  w szystk ich  egzam inów  i rygorozów prawniczych 
przygotow ują sum ienn ie  i w najkrótszym czasie

Dr. Z. ABDERMAN 
Dr. H. OSTROWSKI

Lekcye, kursa, skróty. System pisemny. Wszelkie 
informacye bezpłatnie. Kraków, Straszewskiego 26/il. 
(naprzeciw Uniw.) od 8— 4, w niedziele od 11— 12.

B4SC5SS

S A N D A Ł Y
z ruchomą podeszwą drewnianą we wszystkich wielkościach

p o le c a  W arszaw ski m agazy n  now ości)

Kraków, ul. Wielopole 1. 20.
(róg  L ibrow szczyzny).

5*
0 ■
im
Du
D

CUKRY WARSZAWSKIE
landrynki, karmelki, deserty, pomadki, herbatniki, 
keksy, bomboniery, irysy, chopjesy, chałwę pra
wdziwą rosyjską marki „Słoń* z pierwszorzędnych 

fabryk warszawskich sprzedaje

Fata skład tirów i towarów toianiatydi
pod firmą

Maurycy Finker, Kraków, Dietlowska 29.
Dla składnic, kousumów i składów ceny febryczne. 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia odwrotnie.

D■
D
■
D
S

Adres wskaże portyer Hotelu Saskiego Kraków. 
Sławkowska 3.

!! ZMIANA LOKALU VI
PRACOWNIA KOSTYUMÓW DAMSKICH

M .  W Ł O D K O W S K I
przeniesioną została z ulicy W iślnej Nr. 9

na ul. O rod zką L. 6 9  (p arter)
i poleca się nadal Szanow nym  P. T. Paniom

r
Bank Galicyjski dia handlu i przemysłu w Krakowie, Rynek 2 5 ,

o b e c n i e

Bank Po lsk i dla rolnictwa, handlu i przemysłu.
Podwyższenie kapitału akcyjnego na K 3 0 ,0 0 0 .0 0 0 .
Walne Zgromadzenie akcyonaryuszy Banku Galicyjskiego dla handlu i przemysłu z dnia 18 lutego 1919 r. uchwaliło 

podwyższyć kapitał akcyjny z K 8,000.000.— na K 30,000.000.— przez emisyę nowych 55.000 sztuk pełnowpłaconych akcyi po 
K 100.— im. wart., przekazując Radzie Zawiadowczej określenie terminu i szczegółowych warunków emisyi tych akcyi.

Gdy z powyższej emisyi sztuk 55.000 akcyi im. wart. K 22,000.000.— obejmuje Konsorcyum składające się z kapitalistów 
krajowych na własny rachunek sztuk 30.000 akcyi im. wart. K 12,000.000.—, przeto zamierzonem jest p O Z O Stafe  2 5 .0 0 3  SZ tu k 
a k c y i  im . w a r t .  & f© ,O O © .00O .— przedłożyć do publicznej

..........S U B S K H Y P C Y 1 ,
przyczem przyznane będzie również dotychczasowym akcyonaryuszom prawo pierwszeństwa do poboru nowvcH akcyi w ten sposób, 
iż za 2 stare akcye przypadnie do poboru 1 nowa akcya.

Bliższe warunki odnośnie do wykonania prawa poboru ogłoszone zostaną w swoim czasie.
Gełem możliwego zabezpieczenia sobie przydziału sztuk, przyjmuje się już teraz

zgłoszenia i wpłaty
na powyższą subskrypcyę s z tu k  2 5 .© ® ©  im ie n n e *  w a s te ś e ś  K 1 ® ,© ® ® .© ® © .— a k c y i  B a n k u  ( S a i i c y f s k ie g e  d la  

stam d lu  i p r z e m y s łu  obecnie B a n k u  P o l s k i e g o  d la  r o ln ic t w a , h a n d lu  i p r z e m y s łu
pod następującymi warunkami:

1. Kurs emisyjny nowych akcyi wynosi K 500.—  za każdą akcyę z doliczeniem 5%  odsetek od dnia 1 stycznia 1919 
do dnia wpłaty, zaś dla dotychczasowych akcyonaryuszy na podstawie prawa poboru K 470.—.

2. Tytułem zadatku złożyć należy K 150.— gotówką za każdą zgłoszoną do objęcia akcyę.
3. Repartycye nowych akcyi przeprowadzi Dyrekcya Banku wedle swego uznania.
4. Nowe akcye wydane będą akcyonaryuszom w swoim czasie po skonfekeyonowaniu sztuk, za zwrotem tymczasowego 

potwierdzenia kasowego na uiszczony zadatek i złożeniem reszty ceny kupna.
5. Na wypadek nieprzydzielenia akcyi, Bank zwróci wpłaconą tytułem zadatku kwotą wraz z odsetkami 2°/o.
6. Nowe akcye uczestniczą w pyskach Banku od dnia 1 stycznia 1919 na równi z akeyami dotychczasowemu
7. Zgłoszenia przedwstępne i wpłaty zadatków dokonane być mogą do dnia 15 kwietnia 1919

w Krakowie: w Banku Galicyjskim dia handlu i przemysłu, Rynek 25,
„ „ w Filii Banku Krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem,

w Filii Banku Przemysłowego dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem, 
d e : w Banku Krajowym Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem,

w Banku Przemysłowym dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem.

B r a k  G a H c y ls k i d la  Seendlu i p rz e m y s łu .

w e  Lw ’o w ie ;

l U W M M M B w m w M a a m u m M e M w m iE S B is E B B B S s a i B B J



8 „X A  P  8  Z  O D " Nr. 87

O G Ł O S Z E N I E
Podpisane instytucye podają do wiadomości co następuje: Oprocen

towanie wszystkich
książeczek wkładkowych

wynosić będzie począwszy od 1-go maja b. r. 2°/o w stosunku rocznym. 
Oprocentowanie sald czynnych

rachunków bieżących zwykłych
ustalone zostałó od 15-go kwietnia b. r. w wysokości 1%  w stosunku- 
rocznvm, zaś

rachunków zasmkniątych
na przeciąg- 6 miesięcy w wysokości l 1/2%, w stosunku rocznym.

Ze względu na utrudnioną komunikacyę pocztową osobne uwiadomie
nia o obniżeniu oprocentowania rachunków bieżących nie będą wysyłane. 

KRAKÓW, DNIA 26. MARCA 1919.
Bank Krajowy * Bank przemysłowy

Królestwa Galicyi i Lodomeryi dla Królestwa Galicyi i Lodomeryi
z W. Ks. Krakowskiem z W. Ks. Krakowskiem

Filia w Krakowie Filia w Krakowie
Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny 

Filia w Krakowie 
Bank Galicyjski dia handlu i przemysłu Wiedeński Bank Związkowy

w Krakowie Filia w Krakowie
Akc. Tow. bankowa i kantorów wymiany „Merkur*

Filia w Krakowie
Powszechny Bank Obrotowy Wied. Bank Eskontowy i Lombardowy

Filia w Krakowie Filia w Krakowie
Galicyjski Ziemski Bank Kredytowy 

Filia w Krakowie.

Do wiadomości wszystkich 
ubezpieczonych w aostryackicb pożyczkach wojennych.:

Wyjaśniamy, że
> 1. ubezpieczenia w austr. pożyczkach woj. są ważne I skuteczne pod warun- . 

kiem regularnego opłacania premii: zwłoka w zapłacie premii powyżej 3 mie
sięcy powoduje bezskuteczność ubezpieczeń.

2. można ubezpieczenia reaktywować przez zapłatę całej zaległej premii do dnia 
15 kwietnia 1919 (pod warunkiem, że ubezpieczony w chwili reaktywowania 
jest zdrów).

*3. lub też p r z e m ie n ić  ubezpieczenia w austr. poż. woj. na g o t ó w k o w e ,  
przyczem cała zapłacona premia będzie wliczoną.

4. warunki przemienionego gotówkowego ubezpieczenia są niebywale korzystne , 
(natychmiastowa skuteczność, nieprzepadalność premii, 90%  udział stron w zy-

O D C I S K I ,
brodawki i skórę 

zgrubiałą na podeszwach 
bezpowrotnie i bez bólu 

— — usuwa —ł—

B
K L A W I O L

kk

wyrób. Farmac. Labor. „AJPT. JK.OWAJLSKZ,‘ w Warszuttde. 
Sprzedają wszystkie apteki i składy apteczne.

Główny skład w hu rt skł. apteczn. M. Goldberg I A. Seteckl w Warszawie, nl. Sanatorska 6.

%

P o l s k a  L o t e r y a  K l a s o w a
n a  inw alidów  w o je n n y ch

Oddział ministerstwa spraw wojsk.
W y g ran e

5  m i l i o n ó w
koron przypadają w Y. klasie. ^

Ciągnienie od 24 kwietnia do 15 maja bez przerwy. 
C o  d r u g i  l o s  w y g r y w a .

Cena losów:
Ósemka K 35'— , ćwiartka K 70*— , połówka K 140'— , 

cały los K  280*— .

P ie n ią d z e  n a jw y g o d n ie j p rz e s ła ć  p rz e k a z e m :

Generalna reprezentacya
P o lsk ie j  L o t e r y i  K l a s o w e j
Kraków, ul. Karmelicka L. 10. Telefon flr 32.

skach i t  d.)
Zgłoszenia przyjnraje i  wyjaśnień udzielają:

Dział ubezpieczeń Polskiego Funduszu wdów i sierót <
w Krakowie, ul. Wolska 19

i instytucye, które poprzednio ubezpieczenia ts przyjmowały.
iiWfkbudłSiii.rthi dfełM-tfri I dha

BANK GALICYJSKI
DLA HANDLU i PRZEMYSŁU  
w Krakowie, Rynek główny L  25

udziela pożyczek hipotecznych

w 41|. °|o listach zastawnych, na możli
wie najkorzystniejszych warunkach

na dobra ziemskie, realności miejskie i posiadłości wiejskie.
Podania o pożyczki hipoteczne i informacye w tych sprawach załatwia 

się o ile możności jak najrychlej.

Dyrekcya.
tURSA PRAWHICZ
‘-GZAM3NA uniwersyteckie

adwokackie. System pisemm

> L U X <
K R A K Ó W

plac Dominikański 2 
(róg Stolarskiej) Tel. 3335. 

S K Ł A D  P R Z Y B Ó R Ó W  
D O  Ś W IA T Ł A  E L E K T R .  
I  D Z W O N K O W  E L E 

K T R Y C Z N Y C H .

Dyrekcya Zakładu dia umysłowo 
chorych w Kobierzynie przyjmie 
2  s ta r s z e  p ie lęg n iark i
Pobory 280 kor. miesięcznie, 
wikt Ii-ej klasy. W ym agane: 
Kurs pielęgniarski i świadec
twa dotychczas, działalności.

że wskutek wojn» 
towary znacznie podrożał;, 

firma

Ignacy Cypres
Kraków, Szewska 13/18

apnedąje towar; 
po nadzwyczajni! 
nizkich cenach,-  
X I  k i  ow y system 

»f Patent iJ | | Ro*kopf -  — .
yjg&jOw łańcu&klem koron

35'— , tensam na 
kamienie 45'— . —  Budziki 
w ozdobnych szafkach dre
wnianych K  BO-— . Posrebrza
ny kryty Ore Roskopf-Patent 
10 K. Stalowy damski, K  60. 
X  80. Budzik K  36-— . Łań
cuszki srebrne od K18 '— . 
harmonie po K  40, 50, 7oj 
Jo 150. Skrzypce po K  40, 50 
r0do120. Dyamenty do szkła 
io K  10'—  do 30'— . Maszyn- 
ri do włosów 25 — , brzytwi 

po K  6-80, 7, 8, 0 i 16 
ślfówny eannlk darmo i cpłainic

10 halerzy

(za kartkę pocztową) ko
sztuje Was moj katalog, któ
ry W am na żądanie bezpła
tnie przesłanym zostanie.

HANNS KONRAD
Dora wysyłkowy w Br8i Ht.1874 (Łtathu)

I-szej jakości brzytwy ze 
srebrnej stali K  7'— , 9‘— , 
11 '— . Aparaty do golenia 
po niklowane K  7'50. Dwu
stronne ostrze rezerwowe 
za tuzin K  12-— . Maszyn
ki do strzyżenia włosów 
lub brody K  26 '— , 28 '— . 
Wysyłka za pobraniem Inb pofrzedcism 
nadesłaniem należytości. Zamiana do- 

zwolana iub zwrot pieniędzy.

B U F E T
na dzień festynu w dniu 1 maja
b. r. w  Parku Krakowskim

jest do wydzierżawienia.
Oferty przyjmuje i wyjaśnień 
udziela sekretarz Rady robo 
tniczej Jan J a s i ń s k i ,  ulica 
Dunajewskiego 5, I I  p. od 
11— 1 w południe i od 6— 8 

wieczorem.

Kuźnia
wraz potrzebnemi narzędzia
mi w każdej chwili do obję
cia. Reflektuję tylko na aMy 
młode i zdolne. Wiadomość 
u właściciela Piotra Stoczka 

w Oświęcimiu.

K L E J
do robót introligatorskich, do 
plakatowania i t. p. już sprze
daje częściowo i w większych 
ilościach, Krakowskie Biuro 
ogłoszeń, Kraków, Dunajew
skiego 9. Uprasza się o ry
chłe zamówienia. Na prowin- 
cyę wysyłka koleją w beczuł
kach po 30, 150 i 200 kg. Ile 
możności nadsyłać własne na

czynia.

Fabryka maszyn ralaloyfli
w O św ięcim iu
poszukuje zdolnych

3-4 kołodzieji
( k o la r z y ) .

Aprowizacya zapewniona.

II
r u t y n o w a n e g o  p o 
s z u k u je  p r a S n i a  
„ W is ła "  P o d g ó r z e ,
N a d w iś la ń s k a  i. 8 .
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!1  P I W A ! !
Warszawskiego Towarzystwa Akcyjnego Browarói 

Parowych
H A B E R B U S C H  I S C H I E L E .

Zamówienia przyjmuje firma:

I G N A C Y  M U S I A Ł K O W S M I  i S k i
_______________ Krabów, Rywek 34 . Tetefs>re Mp 3515.

Drukarnia Ludowa. Kraków. Dunajewskiego 5 (Telefon 1310).


